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Nofg poiska do rzgJu Kanady

protestuje przeciw więzieniu 200 Peiek
w fermach kanadyjskiego kapitalisty

NOWY JORK (obsŁ w !) W  
dniu 29 września b. r —  poscist 
wo polskie w Ottawie w ystoso­
wało dc Ministerstwa Spraw Za 
granicznych Kanady, notę w 
sprawie 100 polskich dziewcząt, 
zatrudnionych w zakładach włó 
kienniczych znanego przemy­
słowca i członka parlamentu 
Dionne w m iejscowości St- Geor 
ge Je Beauee w prowincji Que­
bec.

W  nocie te j pose lstw o  po lsk ie 
p rosi o in form ację, czy i w jak im  
stopn iu  w ładze odpow iedzialne za 
w arunki p racy  w przem yśle k a n a ­
dyjskim przeprow adziły  dochodze­

nia w sprawie warunków życia 
i pracy wspomnianej grupy obywa­
teli polskich.

J a k  w iadomo, przem ysłow iec  
D ionne u s ta lił  d la  d ziew czą t pol­
sk ich  płace n iższe od p rzew idzia ­
nych  w  u staw odaw stw ie  k a n a d y j­

sk im  sta w ek  m in im alnych . R u ch y  
p racow nie  poza  godzinam i p racy  
są  krępow ane regulam inem  przed ­
siębiorcy, k tó ry  trzym a  dziew częta  
nteledw ie w  zam knięciu  pod opieką  
k i lk u  duchow nych  kanadyjskich .

R obotnice polskie, po  p o trąc en iu

i kosztów  u trzy m an ia  i podróży o trzy  
m ują o sta teczną p łacę  tygodniow ą 
w w artośc i jednej pary  pończoch. 
Robotnicom  uniem ożliw ia się w szel­
ką n au k ę  z n au k ą  języka angiel­
skiego włącznie.

(d a lszy  ciąg na s ir . 2-ej)

Narada informacyjna
przedstaw icieli k liku  partii kom unistycznych

N ew  Y o rk  —  H ote l „E xelsior“, w  
k tó rym  za trzym u ją  s>ę p rzedstaw i­
ciele p a ń stw  biorących udzia ł w  

obradach O XZ.

Za ćL&i&tt rJjŁitA

Pochrjlonjj nad d zieck iem
Społeczeństw o n asze  tru d n o  

je s t  przyzw yczaić do po rządku  
i karności. T ru d n o  je  było p rz y ­
zw yczaić do po rząd k u  p rzed  woj-! 
ną; dem oralizac ja  w o jen n a  w pfy 
nęła jeszcze b a rd z ie j n a  w zrost 
a lkoholizm u, p rzes tęp s tw  ' oie-| 
karności.

W roku 1945 sy tu a c ja  była pod 
tym  w zględem  trag iczn a : m noży­
ły  sie w  zas tra sza jący m  tem p ie  za 
bó jstw a, ra b u n k i i k radzieże, 
p laga  szab ru  p rzyzw yczaiła  ludzi 
do n ie lega lnych  źródeł zarooku , 
N ieprędko  zrozum iano , że to, co 
podczas ok u p ac ji nazyw ało  się 
szkodzeniem  o k u pan tow i, jes t 
zbrodn ią  w obec w łasnego  n a ro d u  
i p ań stw a .

P o lska  m u s ia ła  szkolić  od p o d ­
staw  sw oich stróżów  bezpieczeń­
s tw a  i ładu . N ap ływ ał e .e- 
m en t m iody, n iedośw iadczony  : 
w ym agający  d łu g o le tn ie j p ra s ty -  
ki. N ie było je d n a k  czasu  na  
szkolenie: M ilic ja  m usia ła  dzia­
łać n a ty ch m ias t —  sy tu a c ja  na 
odcinku bezp ieczeństw a by ła  gro 
źna i w ym agała  in te rw en c ji.

P o rów najm y  chociaż w e W ro­
cław iu ulice naszego m iasta  ze 
stanem  z ro k u  1945. W ów czas z 
nastan iem  zm roku  n ik t  n ie  odw a 
żył się w yjść za p róg  sw ego do 
mu. O grom ny P lac  G ru n w a 'd z k i 
obsiadły m ęty  w szelk iego  ro d za­
ju : w ieczoram i i nocam i gw izda­
ły kule . B yło troebę  ra c ji w o 
k reślen iu  „dziki Z achód“.

Ł aiw o  je s t  opanow ać sy tu ac ję  
w m ieście niezniszczonym , jakże 
tru d n o  —  w  m ieście ru in , do któ 
rego zjeżdżały  „na gościnne w y ­
stępy“ rzezim ieszki z ca łe j P o l­
ski. M im o to m it „dzikiego Za­
chodu“ zgasł ta k  szybko, jak  się 
narodził. N ow e k a d ry  M ilicji O 
byw ate lsk ie j zdały  sw ó j egza­
m in: ich szkołą b y ła  — ulica 

w rocław ska czy szczecińska cie­
m na, n iep rzystępna, zła.

Dziś m ożna już szkolić spoko j­
n ie  i sy stem atyczn ie  now ych s tró  
żów bezp ieczeństw a. Dziś m ożna 
już p rzystąp ić  do innych zadań: 
uczyć spo łeczeństw o  p raw o rząd ­
ności, uczyć chodzenia  po  uli­
cach, uczyć porządku .

W dniu  trzeciego Ś w ię ta  M ili­
c ja n ta  po jaw iły  się n a  u licach  
m iasta  afisze, w yob raża jące  p o ­
p u la rnego  i cieszącego się z a u fa ­
niem  stróża  porządku , ja k  p o d a­
ję  rękę zagubionem u dziecku. O 
sta tu i e tap : m ilic jan t z żo łn ierza 
n iem al frontow ego s ta ł się op ie­
kunem  i dobrym  doradcą.

Cel drogi je s t jeszcze dalek i, 
a le  dotychczasow e osiągn ięc ia  
są  n ap raw d ę  im ponu jące .

A

25 godzinna doba
D zisiejsze j nocy n a s tęp u je  z-cnia 

n a  czasu  le tn iego  n a  zim ow y. O 
północy należy  zegark i cofnąć o 
godzinę. Ju trz e jsz a  doba będzie 
p rze to  liczy ła  25 godzin, co s ta ­
now i źród ło  radośc i śpiochów , 
k tó rzy  ju t ro  b ędą  m>gli się w y­
spać  o ca łą  godzinę d łużej. Są 
tacy , k tó rzy  w zd y ch a ją  żałośnie: 
—  J a k a  szkoda, że ju tro  n iedz ie ­
la!

, Kanada zwróci arrasy
j N O W Y  JO K K  (P A P ) Charge 

d‘a ffa ires  poselstw a  R . P. w K a n a ­
dzie d r  Z iem sk i w ystosow ał w imie­
n iu  R ządu  Polskiego pism o do m i­
n is te rs tw a  sp raw  zagranicznych 
K an ad y  z p ro śbą  o w szczęcie do­
chodzenia karnego przeciw ko p rze­
byw ającym  w K anadzie  osobom, 
k tó re  p rzyw ła szczy ły  sobie oraz u- 
k ry ły  stanow iące m a ją te k  narodo­
w y P o lsk i i  zdeponowane w  K a n a ­
dzie na okres w ojny  — a rra sy  wa­
welskie.

50 milionów dolarów
m a uratow ać Francje

Prośba o Dożuczke nie została uutzględniona

cen tra ln y ch  wyżej wymienionych 
p a r ti i .  _

Z adaniem  B iu ra  In fo rm acy jnego  
będzie organizow anie w ym iany do­
św iadczeń między p artiam i i w  m ia 
rę  potrzeby, koordynacją  ich dzia­
ła lnośc i n a  zasadzie wzajem nego 
porozum ienia.
• Postanow ione, że B iu ro  In fo rm a ­
cyjne w ydaw ać będzie sw ój organ  
prasow y.

U stalone, że siedzibą B iura  In fo r  
m aryjnego i redakcji jego organu  
będzie Belgrad. ,

(D a lszy  ciąg na s tr . 2-iej)

Komunikat 
CK W  PPS i KC PPR

W A R SZ A W A  (P A P ) A a  wspól- 
nym  posiedzeniu przedstaw icieli 
C K W  P P S i K C  P P R  przedstaw i­
ciele K C  P P R  poin form ow ali C K W  
P P S  o w yn ikach  narady p a rtii ko ­
m un istycznych  z  udzia łem  P P R , o- 
ra z o u tw orzen iu  biura in fo rm acyj­
nego pa rtii, k tó re  b ra ły  u d zia ł w 
naradzie.

w anym  przez Niemców, m a um oż­
liw ić F ra n c ji p rze trw an ie  do czasu  
zatw ierdzenia przez kongres p ro ­
g ram u  tym czasow ej pomocy dla 
F ra n c ji , W łoch i A u strii. Należy 
przypom nieć, że w swoim  czasie 

I F ra n c ja  p rosiła  o 600 m ilionów do- 
: larów , o sta tn io  zaś zredukow ała tę  
i  sum ę do 250 milionów.

W A SZY N G TO N  (P A P ) W  p ią ­
tek  podano tu  do w iadom ości, że 
d e p a rtam e n t s ta n u  zam ierza w cią­
gu nas tępnych  dwóch tygodni u- 
dzielić F ra n c ji  pomocy w wysoko- 
śei 50 m ilionów dolarów .

Sum a ta  łączn ie z 93 m ilionam i, 
jak ie  m a otrzym ać F ra n c ja  ty tu ­
łem swego udziału  w złocie zrabo-

Anglia może poczekac
Francja i Włochy są w gorszej sytuacji

Z deńek F ierlinger.
Ag. Ilu s tr . „Czytelnik*',

Trzy lata Milicji Obywatelskiej
O byw ate lem  - d em o k ra tą .

P o n ad to  aby  su m ienn ie  w ypel-' 
n iać  sw e obow iązki, m usi ib a ć  
o podn iesien ie  sw ego w y k sz ta ł­
cen ia  ogólnego i fachow ego 
T y lko  poprzez uśw iadom ienie  po­
lityczne  i  społeczne, p rzez  o d ­
pow iedn ie  k w a lif ik ac je  fachow e, 
p rzez  u p rze jm y  i życzliw y s to ­
su n ek  do  uczciw ego o b yw ate la  
sp raw im y , że hasło : „M ilic jan t— 
tw ó j ob ro ń ca  i p rzy jac ie l“ — 
zostan ie  uznane  przez  spo łeczeń­
stw o .

K o m en d an t W ojew ódzki M  O.
D olny  Ś ląsk  

(—) D OW KAN, ppu łk .

„D ekretem  PK W N  w d n iu  7 
p ażd z ie ijtik a  1944 ro k u  M ilic ja  
O byw ate lska  pow ołana  została  
d la  zabezp ieczenia  spokoju  i bez­
p ieczeństw a w  m łodym  dem okra  
tycznym  P a ń s tw ie  Po lsk im .

Jeże li M ilicja O b y w ate lsk a  m a 
godnie w y p ełn iać  pow yższe za­
d a n ia  i być s trażn ik iem  p raw  
dem okra tycznych , a  n ie  o rganem  
ucisku  i  p rzem ocy, m u s i być 
w y ro słą  z m as ludow ych  —  o r­
ganem  lu d u  p racu jącego .

M ilic jan t p a ń s tw a  d em o k ra ­
tycznego  n ie  m oże być bezdusz­
n ym  au to m atem , m usi być św ia ­

dom ym  sw ych  celów  i  zadań ,

WASZYNGTON (API). A m erykań­
ski m inister skarbu  John  Snyder oś­
wiadczył po swym powrocie z Europy, 
iż nie przew iduje szybkiego odmroże­
nie 490 milionów dolarów, k tóre stano 
wią resztę pożyczki przyznanej W.
B rytanii. Zdaniem jego, sy tuacja  w

tym k ra ju  nie jest tak ciężka, jak  ją 
n iektórzy przedstaw iają. Dodał on tak 
że — jak  podają źródła w iarogodne,
— że podziela ogólne zdanie rządu 
am erykańskiego, iż kryzys b rytyjski
— nie jest ani tak poważny, ani tak 
naglący jak  we Francji i Włoszech.

WARSZAWA (PAP). W  końcu wrzetśata odbyła się w 
Polsce narada informacyjna, w której udział wzięły następują­
ce partie: Komunistyczna Partia Jugosławii —  E. Kardel i M- 
Dzilas; Bułgarska Partia Robotnicza (komunistów) — W. Czer- 
wienkow i W- Poptomow; K om unistyczna Partia Rumunii —  
G. Dej 1 A. Panker; W ęgierska Partia Komunistyczna —M- Far 
kasz i I. Rewaj; Polska Partia Robotnicza —  W. Gomułka i H- 
Minc; W szeebzwiązkow a Koma nisty czna Partia (Bolszewików) 
—  A. Zdanow i G- Maleńkow: Francuska Partia Komunistycz­
na —  1. Buelos i E- Fajon; Ko munistyczna Partia Czechosło­
wacji — R. Slański i S- Baszto wański oraz Komunistyczna 
Partia W łoch —  L. Longo i E- Reale.

dośw iadczeń i koordynacji d z ia ła l­
ności p a r t i i  kom unistycznych, re- 

, prezentow anych  Da naradzie .
R e fe ra t o w ym ianie dośw iadczeń 

wej w ygłosił A . Żdanow . Uczestni- 
; cy n a ra d y  po dyskusji n a d  refera- 
| tem  uzgodnili całkow icie swoje po- 
I glq<iy n a  obecną sy tuac ję  między- 
. narodow ą o raz  w ynikające z niej 
] zadetnia i jednogłośnie u ch w a lili 
| d ek la rac je  w  spraw ie sy tuac ji mię- 
[ dzynarodow ej.
I R e fe ra t o wy ma nic dośw iadczeń 
i koordynacji działalności p a r tii 
kom unistycznych w ygłosił W . Go­
m ułka. W  te j sp raw ie  m a jąc  na 
względzie ujem ne skutki, w yw oła­
ne brak iem  k o n ta k tu  m iędzy repre- 

• zentow anym i n a  n a ra d z ie  p a r t i a ­
mi i b iorąc pod uw agę konieczność 
w zajem nej w ym iany dośw iadczeń, 
postanow iono u tw orzyć B iu ro  I n ­
form acyjne.

B iu ro  In fo rm acy jn e  sk ład ać  się 
będzie s  p rzedstaw ic ie li kom itetów

U czestnicy n a ra d y  w y s łu c h a li , 
sp raw o zd ań  inform acyjnych  o dzia 
la ln o śc i cen tra lnych  kom itetów  ; 
p a r ti i ,  reprezen tow anych  na n s r a - j  
dzie: w  im ieniu K om unistycznej j
P a r t i i  Ju g o sław ii —  E . K a rd ela  i ■ 
M . D zilasa , w im ien iu  B u łgarsk ie j j 
P a r t i i  R obotniczej (kom unistów )— i 
TU. Czerw enkow a, w im ieniu K o m u -: 
nistycznej P a r t i i  R um unii—G . De- j 
ja , w im ieniu W ęgerskiej P a r t i i  K o j 
m unistycznej — I .  R ew a ja , w  imie-1 
niu P olskie j P a r t i i  R obotniczej j 
— W iesła w a  G om ułki, w imieniu 1 
W szechzw iązkow ej P a r t i i  K om u­
nistycznej (Bolszewików) — G. Ma- 
lenketca , w im ieniu F ra n cu sk ie j 
P a r t i i  K om unistycznej—J .  D uclos, 
w  im ieniu  K om unistyczaiej P a r t i i  
Czechosłowacji —  R . S łońsk iego , ! 
o raz  w im ieniu K om unistycznej 
P a r t i i  TUłoch — L. Longo.

P o  w ym ianie zdań  odnośnie tych 
in form acji, uczestn icy  n a ra d y  po­
s tan o w ili om ówić sy tu ac ję  między­
n arodow ą o raz  sp raw y  w ym iany

Nie wierzą absolutnie w wojnę
oświadczył wicepremier Fierlinger

na przu jęciu  tu am basadzie c ze c h o s ło w a c k ie j

Dziś na str. 5-tej 
r o z p o c z y n a ł » ! ;

nasz Kenkurs!

W ARSZAW A. W  am b asad zie  czecho 
s ło w ack ie j w W arszaw ie, am b asad o r 
H eśrei, w ydał p rz y ję c i:  z o kazji po­
b y tu  w W arszaw ie  w icep rem ie ra  F ie r -  
b n g e ra  o raz  to w arzy szący ch  m u osób.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
rządu z prem ierem  Cyrankiewiczem, 
w iceprem ierem  G om ułką  i Korzyckim 
n e  czele.

W icepremier Czechosłowacji F ie rlin  
g e r udzielił wywiadu przedstaw icielo­
wi SA P, w którym  omówił sy tuację 

1 m iędzynarodową i w ew nętrzną Czecho 
Słowacji.

Stw ierdził on, że różn ice  po g lą ­
dów  n a  te re n ie  m iędzynarodow ym  sta 

J e  się  zao strzają , pon iew aż Zachód n ie  
i chce zrozum ieć now ych  idei dem . w I 

E u ro p ie . D alej w icep rem ie r po d k re - 
1 ślił, że C zechosłow acja p rag n ie  w spół 

p racow ać  z każdym  p aństw em  dem o- 
| k ra ty o zn y m .

— N ie w ierzę  ab so lu tn ie  w w ojnę 
— powiedział w iceprem ier F ierlinger, 
gdyż n ie  ma w E u rop ie  n a ro d u , k tó ry  

| b y  je j  p rag n ął. W szystk ie obecne tru  
dnośoi i n iep o ro zu m ien ia  m ożna poko 
nać  na  drodze rozm ów  m iędzyńarodo  I 
w ych.

Jeśli chodzi o sytuację polityczną 
Czechosłowacji, — stw ierdził on, że 
jes t ona zadaw alająca, mimo różnicy 
poglądów, dotyczących poszczególnych 
zagadnień.

F ierlinger w yraził przekonanie, że 
przyjazne stosunki polsko — czechosło j 
wackie pogłębiać się będą z dnia na 
dzień.



Polska posiada
4 4 .0 0 0  sam ochodów

W A R S Z A W A  (S A P ). W  ca łym  
k r a ju  m am y obecnie 44 ty<s. sam o­
chodów. Z ilości te j 25.600 pochodzi 
z d o staw  U N R R A , pozostałe  z za­
kupów  zagran icznych  i rem anen ­
tów  poniem ieckich.

D n ia  cześć sam ochodów , szcze­
gólnie pochodzących z dem obilu a- 
m ervkańsk iego  i angielskiego, w ek*  
tek dużego zużycia w ym aga czę­
s ty ch  rem ontów .

P R A G A  (P A P ). Czechosłow ac­
k ie  M in isterstw o  S p raw  W ew nętrz­
nych podało  do  w iadom ości, iż  w  
ty ch  dn iach  przeprow adzono rew i­
z ję  w  k an c e la rii w iceprem iera 
U rshiyego. W ładze bezpieczeństw a 
a re sz to w a ły  szefa jego gabinetu , 
dw ie sek re ta rk i o raz  jednego z u- 
rzędników . W  zw iązku  z w ykry­
ciem o rgan izac ji spiskow ców  w  S ło­
w acji dokonano ta m  dalszych 
aresztow ań . W śró d  aresztow anych  
z n a jd u ją  się w yżsi u rzęd n icy  s łu ż ­
by ad m in is tra cy jn e j o raz  dw aj 
dziennika rze.

W  P ra d z e  odbyło się w spólne ze­
b ran ie  p rzed staw ic ie li zw iązku  
czeskich i słow ackich p arty zan tó w , 
Z w iązku  U czestników  R ew olucji Na 
rodowej o raz  U czestników  W alk i 
Z b ro jnej o N iepodległość. N a ze­
b ra n iu  postanow iono wszcząć akcję 
za przeprow adzeniem  czystki w  a- 
pa rac ie  organizacy jnym , adm in i­
s tra c y jn y m  i w ojskow ym  na te ren ie  
całego p ań s tw a , celem usunięcia 
w szystk ich  an typaństw ow ych  ele­
m entów . P ostanow iono  rów nież za ­
żąd ać  od w ładz w znow ienia w szyst­
k ic h  procesów  przeciw ko zdrajcom  
n a ro d u  i ko łaboracjon istom . k tórzy

Trzy lata walk!  
w obronie ładu 
i bezpieczeństwa

Rozkaz M in .. Bezp. Publ.
WARSZAWA (PAP.). — W związ 

. ku  z obchodzonym w  dniach 4 — 7 
października Świętem M ilicji O by- 
w ałełslaiej, M inister Bezpieczeń­
stw a Publicznego — Stanisław  Rad- 

j kiewicz w ydał rozkaz do M ilicji, 
[ w którym  dziękuje za w ytrw ałą  
| p racę i  o fiarną  w alkę w  obronie 
j łfd u  1 bezpieczeństw a w  k ra ju  
I oraz w zyw a do stan ia na gruncie 
praw orządności dem okratycznej.

1 zo s ta li un iew inn ien i lu b  łagodn ie  
u k a ra n i  p rzez  s ą d .

Aresztowanie spiskowców
w Czechos#o»oc/i

2tb centów  za fu n t, cyna -z 8,25 do 
10 centów  za fu n t, pszenica z 1,97 
do 2,78 centów  za buszel, k u k u ry ­
dza z 1,44 do 2.62 centów  za buszel 
i ży to  z 2,78 do 4,05 centów  za  b u ­
szel. P oza  ty m  zdrożały : ju ta  z 44 
do  75 fu n tó w  sz terlingów , w ełna u 
37,5 pensów  do 72 pensów .

N O W Y  JO R K  (A P I) . Od chwili 
zniesienia k o n tro li cen w  U SA , to  
je s t od końca czerw ca r. 1946 do 
chw ili obecne# w  całym  szeregu 
surow ców  o raz  w zbożu zaznaczyła 
się dość znaczna zwyżka cen. O łów 
»drożał z 8,25 centów  do 15 centów  
z-a fu-nt, miedź z 14,375 centów  do

Ogólna zwyżka cen ogarnia USA

Przed o fen sy w ą  zim y
Z im a się  zb liża  w ie lk im i k ro ­

k am i: n a  W ybrzeżu  sza le ją  śn ie ­
życe, śn ieg  p o k ry w a  p o la  Pom o­
rza . n a  szczy tach  gór tem peratu­
r a  sp a d ła  do  7* pon iże j zera .

C zek a ją  n as  z im na i sza ru g i. 
Z im a się  zbliża.

Z im a je s t p o rą  w ie lk ich  k łopo­
tów . D o n a jw ażn ie jszy ch  na leży  
zao p a trzen ie  naszych  m ieszkań  
w  w ęg ie l. W sk ro m n y ch  budże­
tach  dom ow ych je s t to  pozyc ja  
w ysoka. Czy w ęgiel znow u n ie  
s ta n ie  się  p rzed m io tem  sp ek u ­
lac ji?

W ydobycie w ęg la  w  P o lsce  o - 
siągnęło  w e  w rześn iu  n ieno tow a- 
n ą  do tychczas cy frę  p o n ad  5 m il. 
ton . P o lsk i P rzem y sł W ęg ow y 
p rzeznaczy! 8,5 m ih o n a  ton  w ę­
g la  n a  ce le  opałow e. P rzy d z ia ł 
ten  je s t  o  33 p ro c e n t w yższy od 
p rzy d z ia łu  w  ro k u  ub ieg łym

K o m ite t E konom iczny  R ady  
M in is tró w  pow ziął uch w ałę  o  pod  
w yższen iu  k o n ty n g en tu  w olno­
ry n k o w eg o  w ęg la  ceiem  u k ró ce ­
n ia  sp ek u lac ji w ęglem , zao b se r­
w o w an e j o s ta tn io  w  w ie lu  m ia ­
s ta c h  P o lsk i, od leg łych  od cen ­
tru m  p rzem ysłu  w ęgłow ego W ę­
giel ten , n azw an y  w ęglem  in te r ­
w en cy jn y m , z a  p o śred n ic tw em  
Z w iązków  Z aw odow ych b ę d n e  
ro zp ro w ad zo n y  pom iędzy  lu d ­
ność p ra c u ją c ą , n ie  p o siad a jącą  
k a r te k  zao p a trzen ia  an i też depu  
ta tów .

Ju ż  te ra z  C e n tra la  Z b y tu  rzac i 
n a  ry n e k  k ra jo w y  50 ty s ięcy  ton  
w ęg ła  in te rw en cy jn eg o

W ęgiel te n  sp rzed aw an y  b ędz ie  
p rzypuszcza ln ie  p o  cen ie  1.900 zi 
za  tonę . E w en tu a ln ie  n ieznaczne 
o d ch y len ia  od te j ceny  spow odo­
w an e  być m ogą kosz tam i t r a n s ­
p o rtu , w  zależności od odległości 
m ia s ta  od c e n tró w  w ęglow ych . 
P o n a d to  C e n tra la  Z b y tu  P rzem y ­
słu  W ęglow ego p ro je k tu je  rozpro  
w ad zen ie  w  ciągu  p aźd z ie rn ik a  
b r. 83 tys. ton  w ęg la  w o ln o ry n ­
kow ego, k tó reg o  ceny  jeszc -e  n ie  
usta lono . P rz y  k u p n ie  tego w ęgla  
nałeży  p rzed s taw ić  zaśw iadcze­
n ie  a d m in is tra c ji dom u, że d a n a  
osoba p ro w ad zi oddz ie lne  gospo­
d a rs tw o  dom ow ę.

Z im a się  zbliża, a ie  n ie  je s t  d la  
n a s  s tra szn a . B ędziem y m ie li 
w ęgiel.

Ma  jta ii dnia

m alnej zależności od S tanów  Zjedno­
czonych Am eryki.

Wobec tego przed partiam i kom uni­
stycznym i s ta je  szczególnie doniosłe 
zadanie. Muszą one u jąć w sw oje rę ­
ce sz tandar o b ro ry  niepc $ zgłości i su 
w erenności narodow ej swoich krajów . 
Jeś li p a rtie  kom unistyczne będą tw a r­
do śtać  na  sw oich pozycjach, jeśli nie 

• dadzą się zastraszyć i n ie  ulegną szan­
tażow i, jeśli będą odważgie s tać  na 
s traży  dem okracji i suw erenności na- I 
rodow ej, wolności i  niezawisłości swo­
ich krajów , jeśli po trafią  w walce 
przeciw  próbom  ekonomicznego i połi ! 

i tycznego u jarzm ienia  sw ych k rajów  
stanąć na czele w szystkich sił, — go- i 
tow ych bronić spraw y honoru i  niepo f

I dległości narodow ej, to żadne p lany, j 
u jarzm ienia k ra jów  Europy i  Azji nie 
dadzą s.ę  urzeczyw istnić.

Jest to obecnie jedno z podstaw o­
wych zadań partit kom unistycznej.

Trzeba m ieć na  uwadze, że między 
pragnieniem  im perialistów  rozpętania 
now ej wojny, a  możliwością zorganizo 
w ania w ojny — istn ieje  ogrom ny dy­
stans. Narody św iata nie chcą w ojny. 
Siły  opow iadające się za rozbrojeniem , 
są  tak  liczne i  wielkie, że jeżeli będą 
one bronić tw ardo i nieustępliw ie po­
koju, jeśli okażą wytwałość i  hart, to  
p lany  napastników , czeka całkow ite 
bankructw o. N ie należy zapominać, że 
im perialistyczni agenc. sw ą w rzawą o 
niebezpieczeństw ie w ojny chcą zastra— ' 
szyć ludzi chw iejnych i  o słaby«* n e r 
wach oraz wymóc drogą szantażu ustęp 
stw a dla napastnika.

Główne niebezpieczeństwo dla klasy  j 
robotniczej w  chw ili obecnej polega ! 
na niedocen.aniu własny«* sił i  na 
przecenianiu sił obozu im perialistycz­
nego.

Podobnie ja k  m onachijska polityka 
w przeszłości u torow ała drogę h itle ­
row skiej agresji, tak  też ustępstw a wo 
bec nowego kursu  S tanów  Zjednoczo­
nych A m eryki i  obozu im perialistycz­
nego mogą spraw ić, że jego inspirato­
rzy s taną  się jeszcze bardziej bezczel­
n i i agresyw ni.

D latego p artie  kom unistyczne po­
w inny stanąć na czele oporu, wobec 
planów  im perialistycznych ekspansji i 
agresji we w szystkich dziedzinach — 
państwowej, politycznej i ideologicz­
nej, powinny one zjednoczyć aię i łą­
czyć sw oje wysiłki na podstawie 
wspólnej, antyim perialisiyoznej j de- 
m okratycznej platform y oraz skupiać 
wokół siebie wszystkie dem okratyczne 
i patriirtyczne siły  sw ych narodów .

Narady informacyjne
p r z e d s t a w ic i e l i  kilku partii komunistycznych

p a n ia  p rzec iw ko  ZSRR  i k ra jo m  
n o w ej dem o k rac ji, podsycana ró w ­
n ież g roźbam i no w ej w o jn y  ze s tro  
n y  n a jb a rd z ie j zac iek łych  po lity ­
ków  im peria lis tycznych  w  S tan ach  
Z jednoczonych  i A nglii.

W ten  sposób powstały dw a obo­
zy — obóz im perialistyczny i an ty ­
dem okratyczny, którego głównym 
celem jest ustanow ienie św iatow e­
go panow ania im perializm u am ery­
kańskiego i rozgromienie dem okra­
cji o raz obóz an  ty im perialistyczny i 
dem okratyczny, którego zasadni- j 
czym celem  jest podważenie im peria 
lizmu, um ocnienie dem ek -acji i lik ­
w idacja resztek  faszyzmu.

W alka dwóch przeciw staw nych o- i 
bozów — im perialistycznego i a n - ! 
ty  im perialistycznego — tcxrzy się w 
w arunkach dalszego zaostrzania się 
powszechnego kryzysu kapitalizm u, 
osłabienia sił kapitalizm u i wzmoc­
nienia sił socjalizmu i demokracji.

. D latego obóz im perialistyczny i je  
go kierow nicza siła — S tany Z jed­
noczone A m eryki u ja w n ia ją  szcze­
gólnie ag resy w n ą  ak tyw ność . A k­
tyw ność  ta  rozw ija  się  rów nocześ­
n ie  w e w szystk ich  dziedz inach  — w  
dziedzinie poczynań  w o jskow o-stra- I 
teg icznyeh, ek sp an s ji ekonom icznej 
i w a lk i ideologicznej. P la n  T ru m a- 
n a  — M a rsh a lla  je s t  ty lko  »kła o- 
w ą  częścią, eu ro p e jsk im  odcink iem  
ogólnego p la n u  św ia to w ej po lityk i 
ek spansji, rea lizo w an e j przez S tan y  
Z jednoczone A m ery k i w e  w szy st­
k ich  częściach św ia ta . P la n  ekono- 
micznego 1 politycznego u jarzm ie­
n ia Europy przez im perializm  am e­
rykański uzupełn ia ją p lany  ekono­
micznego i politycznego u jarzm ię- : 
n ia Chin, Indonezji, k ra jów  Amery- : 
k i Południow ej. W czorajsi napast­
nicy — kapitalistyczni m agnaci Nie­
miec i  Japon ii — przyspasabiani są 
przez S ta n y  Zjednoczone A m eryki 
do nowej roli —  narzędzia im periali ( 
stycznej polityki Stanów  Zjednoczo i 
nych A m eryki w  Europie i  Azji.

bardziej konsekw entnego i gorliwego.
W tyoh w arunka«* im perialistyczny 

obóz dem okratyczny m usi się zewrzeć, 
opracow ać uzgodnioną p latform ę dzia­
łania, opracow ać sw oją tak tykę  prze­
ciwko głównym siłom  obozu im periali 
stycznego, przeciwko am erykańskiem u 
im perializm ow i, przeciwko jego angieł 
skim  i  francuskim  sojusznikom , prze­
ciwko praw icow ym  socjalistom , prze­
de wszystkim w Anglii i  we F rancji.

Dla udarem nienia planów  im periali- 
! stycznej agresji, konieczny jes t wysi­
łek w szystkich dem okratycznych, an - 
tyimperiaLis ty c sn y eh  sił Europy. P ra ­
wicowi s«>cjal:ści są  zdrajcam i tej spra 
wy, z w yjątk iem  tych  krajów , nowej 
dem okracji, gdzie blok komunistów i 
socjalistów  z innym i postępowym i par 
tiam i dem okratycznym i tw orzy trzon 
oporu tyc*  k ra jów  wobec im periali­
stycznych planów.

Socjaliści w większości innych k ra ­
jów-, a  prze«ie wszystkim  feancusey so 
cjaliśei i  angielscy labourzyści — R a- 
madiec, Bkun, A tlee i Bevin — sw oją 
służalczą uległością u ła tw ia ją  am ery­
kańskiem u kapitałow i realizow anie je  
go celów, zachęcają go do szantażu, 
spychają sw oje k ra je  na  drogę m aksy-

Rezolucfa w spraw ie w ym iany  
dośw iadczeń

A rsenał środków taktyczny«*, sto­
sowany przez obóz .m perialistyczny 
jes t nada l różnorodny, łączy się tu  i 

: bezpośrednia groźba użycia siły, szan­
taż i  wymuszenie, wszelkie śro«fiŁi po­
litycznego i  ekonomicznego nacieku, 
— przekupstw a, w ykorzystania wew­
nętrznych przeciwieństw  1 w aśni dla 
wzmocnienia w łasnych pozycji, a  wszy 
stko to osłania się m aską liberalno — 
pacyfistyczną, dla oszukania i omam ie 
n ia  ludzi niezbyt biegłych w polityce.

I O drębne m iejsce w  arsenale  fcaktycz 
! nych środków im perialistów  zajm uje 
w ykorzystyw anie zdradzieckiej po lity  
k i praw icow ych socjalistów  w r«xłzaju 
Bluma we Francji, A ttlee i  Bevina w 
Anglii, Schum achera w Niemczech, Re 
nnera  i Scherfa w A ustrii, Sanaga ta 
we Włoszech Hd., którzy  dążą do \*~ 
krycia praw dziw ej, grabieżczej istoty 
polityki im perialistycznej pod m aską 
dem okracji i  frazeologii socjalistyc*- 1 
nej. W rzeczywistości zaś są w iernym i 
poplecznikam i im perialistów , wnoszą­
cymi rozkład w  szeregi klasy robotni­
czej, zatruw ającym i je j świadomość. 
Nie jes t przypadkiem , że polityka za­
graniczna angielskiego im perializm u 

znalazła w osobie Bevina rzecznika naj

towych (Niemcy i Japonia) i umoc­
nienie swej dominując*] pozycji. 
Ta różnica w  określaniu  celów w oj­
ny  i  żą«iań pow ojennej organizacji 
zaczęła się pogłębiać w  okresie po­
wojennym . Skrystalizow ały się dwie 

; przeciw staw ne lin ie  polityczne: n a  
jednym  b ieg an ie  p o lityk»  ZSRR  i 
k ra jó w  dem okratycznych , dążąca  do 
podw ażen ia  im peria lizm u  i w zm oc­
n ie n ia  dem okrac ji, n a  d ru g im  zaś 
b iegun ie  p o lity k a  S tanów  Zjednoczo 
nych  A m ery k i i A nglii, zm ie rza ją ­
ca  do  um ocn ien ia  im peria lizm u  (i 
zd ław ien ia  dem okrac ji. W obec tego, 
że Z SR R  i p ań s tw a  n o w e j dem okra  . 
c ji s ta ły  się  p rzeszkodą w  urseczy- i 
w  istn ien iu  im peria lis tycznych  p la ­
nów  w a łk i o  p an o w an ie  n a d  św ia ­
tem  i rozgrom ien ie  ruchów  dem o­
k ra tycznych , zosta ła  p o d ję ta  kam -

DekSaracfa

i czej, W szech zw ią sko w ej Kom unś- 
| s tyczn e j P artii (B o lszew ików ) ,F ran  
cusk ie j P a r tii K o m u n is tyc zn e j, K o ­
m u n is ty c zn e j P a rtii Czechosłowa­
cji i  K o m u n is tyc zn e j P a r tii W łoch.

2. Poruc-za » ę  B h iru  In fo rm a cy j­
nem u zadan ie  zorganizow ania wy­
m iany  dośw iadczeń i —  w  razie ko­
nieczności — koordynacji d z ia ła l­
ności p a r t i i  kom unistycznych na za­
sadzie  w zajem nego porozum ienia.

3. W  sk ła d  B iu ra  In fo rm acy jn e­
go w chodzą przedstaw ic ie le  kom i­
te tó w  cen tra ln y ch , po dwóch z k a ż ­
dego KO, p rzy  czym delegacje ko­
m ite tów  cen tra ln y ch  będą w yzna­
czone i zm ieniane przez kom itety  
cen tra ln e .

4. B iu ro  In fo rm acy jn e  będzie w y­
d aw a ło  o rg a n  p rasow y  —  dw uty­
godnik, a z czasem  tygodnik . O rg an  
p rasow y  będzie s ię  ukazyw ał w  ję ­
zyku fran cu sk im  i  rosyjskim , a  w  
m iarę m ożności rów nież w  innych 
językach.

5. Siedzibą b iu ra  inform acyjne­
go będzie B elgrad.

(dokończenie ze s tr . 1-ej)
N a ra d a  s tw ierdza, że n ieu trzy- 

m yw auie łączności p rzez p a r tie  ko­
m unistyczne, uczestn iczące w n a ­
sadzie, je s t w obecnej sy tu a c ji  po­
w ażnym  brak iem . D oświadczenie 
w ykazało, że b ra k  łączności m iędzy 
p a r tia m i kom unistycznym i je s t nie­
słuszny  i szkodliw y. P o trzeb a  wy­
m iany  dośw iadczeń i dobrow olnej 
koordynacji dzia ła lnośc i poszcze­
gólnych p a r ti i  d o jrza ła  w  szczegól­
ności obecnie w  skom plikow anej 
pow ojennej sy tuacji m iędzynarodo- j 
wej, k iedy  b ra k  łączn o śc i m iędzy 
p a r tia m i kom unistycznym i może 
w yrządzić szkodę k la s ie  robo tn i­
czej.

W obee powyższego uczestn icy  n a ­
ra d y  uzgodnili co n a s tę p u je :

1. T w orzy  się B iu ro  In fo rm a c y j­
ne, złożone z  przedstaw icie li K o m u ­
n is tyc zn e j P a r tii Ju g o s ła w ii, B u ł­
g a rsk ie j P a r tii R obo tn iczej (ko m u ­
n is tó w ) , K o m u n is tyczn e j P a r tii R u  
m nnti, W ęg iersk ie j Partii. K om uni­
s ty  c. to c j, P o lsk ie j P a rtii Robotni-

Przedstaw iciełe Kom unistycznej 
P a r tii Jugosław ii, B ułgarskiej P artii 
Robotniczej Komunistów, Kom uni­
stycznej P a rtii Rum unii, W ęgier­
sk ie j P artii Kotmrn istyczne j , Pol­
skiej P artii Robotniczej, Wszech- 
związkowej K om unistycznej P artii 
(Bolszewików), Francuskiej P artii 
K om unistycznej, Kom unistycznej 
P a r tii Czechosłowacji i  Komuni­
stycznej P a rtii Włoch, po wym ianie 
zdań na tem at sy tuacji mię«łzyna- 
rodowej uchw alili następu jącą  de­
k larację :

W sy tuacji m iędzynarodowej, w  
w yniku w ojny św iatow ej i w  o- 
k resie  powojennym , zaszły istotne 
zmiany.

Cechą charakterystyczną tych 
zm ian jest n a w y  u k ła d  głów  
■yeti sil politycznych , dz iałających  
m  aren ie  św ia tow ej, zm iana  sto- 
stHłków między p ań stw am i — zw y­
cięzcam i w  d ru g ie j w o jn ie  św iato­
w e j i ich p rzegrupow anie .

Dopóki to«xyła się w ojna, pań­
stw a sojusznicze w w ojnie przeciw 
Niemcom i Japonii szły razem  i 
stanow iły jeden obóz. Jednakże w. 
obozie sojuszników już w  czasie 
w ojny istniały różnice, jeśli chodzi 
o określenie zarówno celów wojny, 
ja k  za«łań pow ojennej organizacji 
św iata. Związek Radziecki i k ra je  
dem okratyczne uważały, że zasad­
niczym  celem w ojny jest odbudowa i  
«m ocnienie ładu demokratycznego 
w  Europie, likw idacja faszyzm u i i 
zapobieżenie możliwości nowej a g r e : 
s j i  ze strony  Niemiec, osiągnięcie j 
w szechstronnej, trw ałej w spółpra- 
ay narodów  Europy.

S tany  Zjednoczone Am eryki, a 
w raz z nim i Anglia, postaw iły sobie i  
w  te j w ojnie inny cel — pozbycie 
się konkurentów  na rynkach św ia-

Nofa polska  
do rządu Kanady

(dokończenie »e s tr . 1-szej).
W erbunek  dziew cząt polskich z 

N iem iec do K an ad y  odbyw ał się  w 
»pecyficwaych w aru n k ac h : M r. D ion  
ne w ybiera ł na jbardzie j bezbronne 
is to ty , k tó re  b yłyby całkow icie zda ­
n e  na ła skę  swego pracodaw cy w 
K anadzie. D ziew częta, k tó re  znały  
język angielski lub  p osiada ły  w y­
k sz ta łcen ie  średnie , nie zosta ły  
p rzy ję te  do  pracy.

S p raw a ta  s ta ła  się przedm iotem  
burzliw ej d eb a ty  w parlam encie 
k an ad y jsk im  w d n iu  2 czerw ca 
b. r . P rzedstaw icie le  kanad y jsk ich  
Zw iązków  Zawodowych ok reślili 
w erbunek  dziewcząt polskich do 
p rac y  w K an ad zie  ja k o  dokum ent 
w yzysku i  n iew olnictw a. Na sk u ­
tek  kam panii lewicowej p ra sy  k a ­
nadyjsk ie j m r. Dionne zgodził się  
na zwolnienie 6 spośród 100 z a tru d ­
nionych przez niego dziew cząt..

■Sprawa ta  zn a lazła  się  o s ta tn io  
n a  porządku  dziennym  kom itetu  
spoteconego ONZ. w  w yniku k tó re­
go d o k g a t U k ra in y  zacy tow ał ją  
ja k o  p rzykład  „metod w yzysku , s to ­
sow anych  p rzez pew ne koła U S A “.

Nie chcemy wojny
b a k t e r i o l o g j

w ojny bakteriologicznej i p rzygo to ­
w a ń  do niej.

S p ra w ą  w ojny  atom ow ej w  ehw i- 
i U obecnej ni« najm uje s ię  ani ko­

m isja atom ow a, ani też kom isja  do 
s p ra w  konw encji rozbrojeniow ej 
R ady  B ezpieczeństw a.

N O W Y  .JORK (P A P ). P ro feso r 
Ig n a cy  Z ło tow ski, p rzedstaw ic ie l 
P o lsk i w koaii.sji atom ow ej R ady  
Bezpieczeństw a ośw iadczył w czoraj 
na konferencji p rasow ej, że n a  n a j­
bliższym  posiedzeniu Homisji w y­
s tą p i z żądaniem  wszczęcia rozmów 
w  sp ra w ie  za ka zu  prow adzenia
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i ówocfe im&stąey wszystkich Muzuhna- 
! nów  w  wieku od 18 do 50 lat, oraz o 
wprowadza*!« służby wojskowej ko­
biet. Lopment podkreślił, że Muzuł­
m anie, którzy przeżyw ają obecnie » a j * 
ołęzjMty okres sw ych dziejów, m uszą .' 
b r*  a iz u rd li im a l da «br ony.

LONDYN (PAP). G ubernator jednej 
z p row incji Pakistanu  G azdar Lop- 
m ent — zw rócił się do rządu z apelem 
o uzbrojenie i  przeszkoleni« w  ciągu

1 % / a w e i  k o f o i e i ą j
waiezye będą o wolność



Punkt ob seru iacy in y

W nuki Juliusza V erne
Jako człowiek myślący kategoriam i 

gospodarczymi pochwalam bez zastrze­
żeń politykę oszczędnościową w zakre­
sie szafowania naszymi zasobami w alu­
towymi. W chwil: obecnej, a  p rzy­
puszczam, że i w przyszłości, nie bę­
dziemy się bawić w „Znaj p an a“ i 
trwonić po jasnych brzegach ciężko 
przez naszych rodaku w zarobionego 
grosza.

Ale...
Jeżeli mi kto powie, że wszelki w y­

jazd za granicę jest luksusem , wtedy 
będę miał z nim na pieńku. Nie ja ­
dziemy poza granice kraju , aby  próbo 
wać szczęścia w ruletce, czy zwiedzać 
paryskie nocne lokale.

Gotowiśmy przed wyjazdem złożyć 
uroczyste ślubowanie, że będziemy cho 
dzić spać z kuram i, a  n ie  z kimkol­
wiek innym. Tylko niech nam  pozwolą 
na ujrzenie wschodu słońca nad Sek­
waną, Dunajem, czy Padem , bo to jest 
konieczne dla naszych plastyków  i  li­
teratów.

Nie pchamy się do k ra ju  o walucie 
wysokiej, gdzieby nasz złoty n ie  im ­
ponował, My chcemy być w nukam i J u ­
liusza \e rn e , k tó ry  przew idział podróż 
■aokolo świata. I to bez pieniędzy.

Dlaczegożbyśmy w drodze wymie­
nnych wycieczek nie mogli odwie­
dzić wielu pięknych krajów, położo­
nych w tej samej strefie umiarkowa­
nego klimatu społecznego’

Dlaczego wyjazd np da

Bułgarii, Fiju^iidii, Szwecji, Jugosła­
wii, Danii, k tó re  to  k ra je  są  naszym i 
partneram i gospodarczymi, ma być po­
łączony z tak  w ielkim i trudnościam i? 
„O rbis“ znaczy św iat, a  n ie  — zaścia­
nek . „O rbis“ pow inien w jak  najszyb­
szym  tem pie — to znaczy w latach 
Iń łS  — zorganizować w ym ienne w y­
cieczki do krajów , k tóre  mogą nam  
przysłać wzamian sw ych turystów .

W chwili obecnej nasz kon tak t zza 
granicą zawodzi. A jednak...

Jest cała masa k rajów  w południo­
wo -  w schodniej Europie, z którym i 
pow ojenna w ym iana ku ltu ra lna  równa 
się zeru. Nie tłum aczy się utw orów  
literackich , nie sprow adza filmów, nie 
urządza wystaw. Zam arł kontakt 
wszelki. Są tam  jakieś placów ki ku l­
tu ra lne , a le  działające w  zakresie ści­
śle lokalnym , urządzając w ieczorki a 
I® „przyjęcie u cioci n a  im ieninach“. 
Polska k u ltu ra  nie p rom ieniuje w Eu­
ropie. Zapomina się o nas.

Czyż nie je s t sm utnym  objawem , że 
W’ roku ubiegłym w ystąpiliśm y na fe­
stivalu  w Cannes z -pTociu krótkom e- 
trażow ym i film am i. a w roku  obec­
nym  — wysyłamy tam  aż 1 (słownie 
jeden) fikn krótkom etrażow y p.t. „Po­
w ódź“ (zfipewne na dowód, jak  s “q na 
a z emu śfłmowi dobrze powodzi...)

Nase kon tak t gospodarczy z ’ zagra­
n icą jest coraz żywaaj .  Nasze stosunki 
kuHunalne — więdną, Europ* w ie « 
nas cym wągki, nabiał«, drobi«, eem es

cie, w odomierzach — n ie  wie praw ie 
n ic  o n a * * e j produkcji ku ltu ra lnej. Je­
steśm y Obecni na w ielkich zjazdach 
międzynarodow ych, a le  nie ma nas na 
półkach księgarskich, w program ach 
koncertow ych i radiow ych, na w ysta- 

j wach obcych.
Refleksje te  przyszły m i na myśl 

gdyśmy żegnali trzech naszych sym pa­
tycznych gości czeskich: Wacława Bou- 
kala, P etra  Kamienieczka i Rudolfa 
B atteka, dwu studentów  Wyższej Szko­
ły Sztuk Pięknych w P radze oraz 
dziennikarza.

Szli oni piechotą po Polsce. Przebyli 
1.800 km z Bogumlna, przez Katowice, 
Oświęcim, Kraków,- Warszawę, Gdańsk 
Gdynię, Szczecin, Poznań do W rocła­
wia.

Byli cztery-m iesiące w m arszu i za­
pew ne poznali lepiej Polskę, niż ofi­
c ja lne wycieczki z okien wagonu.

— Co się wam najbardziej podobało 
w  Polsce? — pytam y.

— Ludzie... a zwłaszcza . dzieci — 
odpow iada jeden  z m alarzy, inwalida, 
odbyw ający podróż na wózku. Gdy­
bym m ,ał m ieć dzieci, pragnąłbym  
m ieć synów  takich, ja k  chłopcy w ar­
szawscy.

W czasie całej podróży po Polsce 
n ie  było an i jednej chaty w iejskiej, 
w której odmówionoby im  noclegu. 
W zamian m usieli śpiewać (bo przecież 
oo Czech to m uzykant), a  te  w ieczor- 
no -  nocne f e s t ig te  polsko -  czeskie 
po wsiach polskich m iały sw oją w y­
mowę.

— Co się wam niepodobało? — py­
tam y dalej.

— M alarstwo polskie. Wy nie m alu­
jecie po polsku, patrzycie na śaria*

j ohwytem — w  Niemczech za wsze n a i-  
i lepiej powodziło się w ariatom . N apt- 
1 sałem  « tym  całą książkę pt. „W ariat 
| wiezie p raw dę w ku ferku“. W szpitalu 
! zgrom adziła się cała,, elita w ojskow a“, 
‘ dobrze karm iona, k tó ra  n ie chciała i»ć 
: na front (wiadomo, na w ojnie ginie 
i  tylko hołota, „elita“ zostaje na czasy 
powojenne). Co wieczór urządzało się 
w szpitalu  w ielkie narady  strategiczne. 
O błąkani oficerow ie ja k  I sym ulanci 
układali w ielkie plany podboju Euro­
py. Dozorcy chciwie nadsłuchiw ali 
tych rozmów i  potem  w ynosili -na mia 
sto  w  charakterze tow arów  „szeptanej 
p ropagandy“ — ow e m ajaczenia w a­
ria tów  — jako  szczerą praw dę. To- by­
ły praw dziw e Niemcy — pół w V iaci; 
pół sym ulanci. Nie w.em, co się z a i-  
m i w szystkim i stało. Może gdzieś na 
zachodzie snu ją  now e „plany stra te ­
giczne“, przywożąc z  W rocławia 
„praw dę w k u ferku“ ...

Na pożegnanie pada oczywiście o b o ­
w iązujące „Do zobaczenia w P radze“

Było u n as trzech W ędrujących s tu ­
dentów  czeskich. Czy nie w ypuścili­
byśmy wzamian na w ędrówkę po Cze­
chach trzech studentów  polskich? 
Róbmy wycieczki wym ienne; ze Szwe­
cją, Danią, W ęgrami, Czechosłowacją. 
To są nasi partnerzy  wymiany gospo­
darczej, postarajm y się o żywszą wy­
m ianę turystyczną. To jest konieczne. 
Inaczej staniem y się przy naszym  wi»l 
kim  rozamąchu gospodarczym — bar­
dzo zaściankow i w naszym  żyoiu ku l­
tu ralnym .

Z B IG N IE W  G R O T O W SK I
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oczyma Francuzów . Tu wszędzie wy­
czuwa się tylko francuskie ujęcia w ra­
żeń optycznych. Poza tym  m acie pod 
względem artystycznym  w iele do nad­
robienia. B rak jest szerszych kon tak ­
tów  ze św iatem .

Tych słów n ie  wypowiedzieliby na 
żadnym  oficjalnym  bankiecie żadni 
oficjalni goście.

Rozmawiamy o teatrze, balecie, sztu ­
ce dekoracyjnej. Rzucają w iele tra f­
nych, krytycznych uwag. Ci ludzie 
zwiedzili muzea i  wsie, tea try  i oberże, 
porty  i redaikcje. Byli wszędzie. Chcą 
pisać książkę o Polsce. M ają toki pełne 
szkiców i serca pełae w spom nień. W 
pew nym  m om encie pom ylił się jeden 
z n ich i  mówi:

— U was w Polsce jes t tan iej, niż 
w Czechach...

I zaraz w yjaśnia.
— Myśleliśmy, żeśmy przyszli do 

„eudzowiny“, a tu  jesteśm y ja-k u sie­
bie w  domu... Przejdźcie ty lko przez 
Śnieżkę — podszeptuje, to now e w yda­
n ie  „diabła domowego ogniska“ — i 
pojedziecie w prost do Pragi...

N ie posłucham y złych podszeptów.- 
My przechodzim y granicę tylko legal­
nie.

Na koniec naszej rozmowy dow ia­
dujem y się, że jeden  z naszych m iłych 
gości Boukal zna W rocław... Zna to 
m iasto przez pryzm at... k ra t kliniki 
dla nerw owo chorych. Wywieziono go 
tam  w czasie w ojny na roboty. Symu 
low ał chorobę umysłową, więc osa- j 
dzono go w tu tejszej klinice.

— To óyło życie — opowiada i  a*- i

go, Gomółki, Szarzyńskiego, Żeleń­
skiego i Różyckiego. Koncert, k tó ry  
poprzedziło w ykonanie „Bogurodzi­
cy“ wzbudził duże zainteresow ania 
m iędzynarodowej publiczności.

PRZED OTWARCIEM 
FILHARM ONII WARSZAW SKIEJ
P rzed  otw arciem  F ilharm onii War 

szaw skiej odbyła się konferencja 
prasow a, na k tó rej dyr. J a n  Makła- 
kiewicz omówił organizację, zada­
n ia  i  p lan  pracy te j reprezentacyj­
nej placówki muzycznej. F ilh ar­
m onia W arszawska staw ia sobie za 
zadanie: upowszechnienie m uzyki
wśród najszerszych rzesz społeczeń­
stwa. Nowa 'o rk ie s tra  F ilharm onii 
liczy 80 osób. P rzy  F ilharm onii po­
w stał również chór mieszany, skła­
dający 3ię z 250 osób — am atorów , 
rek ru tu jący  się przew ażnie ze świa­
ta  robotniczego.

ANGIELSKA KSIĄŻKA , 
O CHOPINIE

W Londynie ukazała się biografia 
Chopina — pióra muzykologa a n - ' 
gielskiego — A rth u ra  Hendleya.

P raca  ta  licząca 214 stron  druku 
jest 18-tym z kolei tom em  serii 
„The M aster M usicians“ . Biografia 

1 angielska zaw iera m.ia. k ilka  do­
tychczas nieznanych listów  Chopina 
do K. Pleyela, znajdujących się w 
zbiorach autora.

KONCERT DAW NEJ MUZYKI 
PO LSK IEJ W  W ENECJI

W W enecji odbył się w  teatrze 
„La Fenice“ koncert daw nej muzy­
k i polskiej, zorganizowany w  ra­
m ach dorocznego Międzynarodowego 
F estivalu  Muzycznego. Chór śpiewa 
ków  Bazyliki W atykańskiej pod 
dyr. M ateusza Glińskiego oraz soli­
ści w ykonali utw ory: Szam otulskie-

SPRAWY KULTURALNE

A jednak czasopismo „ K R A J 41

POSZUKUJE SOBfE SYMPATIĘ
N u m e r  4 - t g  j e s t  j e s z c z e  l e p s z g  z a w i e r a

ZD JfjC IA  * K R A JU  i Ś W IA T A
OSrazkowy reportaż ,.Pow rót do szkół“.
ZOO w arszaw skie — w  pryw atnym  domu.
MAPA MÓWI 9  bogactw ach m ineralnych,
CIEKAW OSTKA FILMOWA.., WYCIĄC, NALEPIĆ.

Już de nabycia w kioskach. K-3740

P O U C Z E N IE  N R  12 
P rzystanek tra m w a jo w y  zn a jd u ­

je się na chodniku lub też na w y­
sepce na jezdni. P rzy  przechodze­
niu z  chodnika na w ysepkę uw aża j, 
czy droga da p rze jśc ia  wolna. Gdy 
fram icaj nadjeżdża nie pcha j się do 
wejścia. P oczekaj sw ojej ko le jk i, 
W siadaj zaw sze ty lnym  pom ostem  
i  posuw aj się  w  k ieru n ku  wyjścia. 
Nie czekaj aż b ileter poprosi o pie­
niądze, wręcz je  sam . M ając b ile t 1 
miesięczny p rzy g o tu j go do o ka za ­
nia.

Uczymy się

poprawnie poruszać 
po ulic?

Z CA-tEJ
POLSKI

„TYDZIEŃ WALKI Z NIEMCZYZ­
NĄ“ rozpoczyna się w dniu 5 pa*- 
dziern.ka w Bydgoszcz)-. W dnia ty «  
o tw arta  będzie wystawa m e  rtyrcAo- 
gii polskiej, zaw ierająca eksponaty Jo  
tyczące barbarzyństw  nie. niecki oh do 
ko-.ianyeh w  Polsce.

LODOŁAMAOZ „Posejdon“ wyszedł 
z po rtu  szczecińskiego do Anglii, skąd 
zabierze do Polski 4 m niejsze statk i.

POŻAR wybuchł w majątku państ­
wowym Srocia w powiecie krotoszyń 
skim, wyrządzając 4 miliony strat.

Jn a le zlo n o
cis nskii malewidfa

i zb iór  
antyków  tu K arpaczu

Je len ia  G óra. (XP.). — Rejonowy 
Inspek to ra t O chrony Skarbowej w 

: Jeleniej Górze może się poszczycić 
wielkim  sukcesem. Funkcjonariusze 
Inspek to ra tu  odnaleźli w tych 
dniach w  K arpaczu  wiełomilion > 
w ej w arto śc i ek sp o n a ty  m uzea lne  

Jak  donosi nasz korespondent 
K arpacza na teren ie Państw ow e, 
F abryki Obróbki Drzewa robotni­
cy natknęli się n a  u k ry te  S duże 
sk rzy n ie  bez nap isów , po rozpako 
w am  u k tó ry ch  oczom  osób obecnych  
ukazały  s ię  f ig u rk i z ch iń sk ie j p o r­
celany, s ta ro ży tn e  m onety , m iedzio­
ry ty , 6 s ta low ych  i m osiężnych 
m ieezy jap o ń sk ich  Oo „ h a rak h L  
oraz k itka  sz tu k  b ron i s ta ro ży tn e / 
i pisk» lei.

Między innym i zna jdu je  się  wśród 
drogocennych zbiorów 5 obrazów , 
m alow anych na jedwabiu, ink rusto ­
w anych technicznie sm ałią. P rzed­
mioty są pozbawione napisów, owi­
nięte w  szmaty, w łókno i  jedwab.

W edług przypuszczalnego szacun ­
k u  wartość odnalezionych praednwo- 
tów  sięga ok, 1 « młl. nt.

Bezcenny zbiór antyków  zo­
s ta ł zabezpieczony. W  najb liż ­
szym t  ie p rzyjadą z W arszawy 
eksperci, k tórzy  usta lą  pochodzenie 
przedmiotów.

m iałyby  za za Lenie dostarczen ie  
A nglii i Szkocji dosto  tocznej iłośgi 
dóbr i k ap ita łó w , by  m ogły wyzwo­
lić się spod w ładzy  k a p i ta łu  am ery ­
kańskiego, k tó ry  Moskę- nazyw a 
„kap ita łem  żydow skim “. W  ogóle, 
u p raw ia  on ta n ie  chw yty  dem ago­
giczne. u s iłu jąc e  wmówić w n a iw ­
nych, że ca łe  zło chwili dzisiejszej 
A ng lia  ma de zawdzięczenia w yłącz 
n ie  żydem  — a więc w pierw szym  
rzędzie niewoli, w  k tó re j j ą  tr z y ­
m a ją  am erykańsko  - żydowscy k a ­
pita liści. a n as tęp n ie  sp ra w ie  p a ­
lestyńsk ie j, z powodu k tó re j „m ię­
dzynarodów ka żydow ska“ m iała j a ­
koby popnzysiąc A nglii zemstę.

Znane, ta n ie  szab lony , ok lepane 
slogany  w ojującego to ta lizm u, k tó ­
re  daw no  znudziły  kon tynen t, są 
jeszcze czymś nowym  d la  przecię t­
nego A nglika , k tó ry  zresz tą  zupeł­
nie się tym  n ie  p rze jm uje , uśm ie­
cha się  pobłażliw ie 1  czeka, aż się 
ho w reszcie owym  w artogłow om  
znudzi. Podobnie zachow uje . się 
rzą d  angielsk i i nie h ierze całego 
ru ch u  M osłeyowskiego n a  serio . 
•Jest to  z re sz tą  pozycja dość n ik ła , 
sk o re  naw et p. S idney Salom on, 
członek R eprezentacyjnego  K o m i­
te tu  Żydów A ngielskich  oblicza 
ilość faszystów  i faszyzujących  w 
A nglii n a jw yże j na siedem  tysięcy, 
zaznaczając , że nie m a ich w ogóle 
poza L ondynem . N iewiele, ja k  na 
48-mio m ilionow y n aród , niew iele i 

ja k  n a  S-mio m ilionow e m asto .
E D W A R D  L IG O C K I

KSIĄŻKI NADESŁANE
1. Skorowidz Nazw Miejscowości Po­

morza Zachodniego i Ziemi L u­
buski«! — Poznań, Insty tu t Za­
chodni — r. 1947.

Ż. Przegląd Zachodni, — Insty tu t Za­
chodni — Poznań. — Rok III. — 
W rzesień, e r . 9.

! pew no w iększymi sum a rai n a  cel*
; p a rty jn e , co w idać z ożywionej | 
dzia ła lnośc i k ilku  o rgan izac ji od- 1 
rębnych, odzyw ających znów pod 1 
jego opiekuńczym i sk rzyd łam i.

N ajak tyw nie jszą  z tych  g ru p  
je s t  „ l  iga byłych ko m ba tan tów  i ■■ 
ko-.nbutanltk b ry ty jsk ic h “, p ro w a ­
dzona przez „angielskiego H essa“,

1 nazw iskiem  Je ff re y  H am m , za u fa ­
nego fac to in m  M osleya. O rgan izu­
je  om co niedziela burzliw e, w ie­
czorne zgrom adzeniu przy  RŁdley 
Road, w robotn iczej dzielnicy E asi- 
Entl. Innym  ośrodkiem  m an ifesta ­
cji te j sam ej g ru p y  je s t  dzielnica 
V icto ria  obok dw orca. W  niedzie­
lę  z ra n a  ludzie M osleya ag itu ją  w  : 
najuboższej i n a jb a rd z ie j zru jno- j 
w anej dzielnicy L ondynu C la p k a m ,! 
w ośrodku  fab rycznym  H am p staed , \ 
na przedm ieściu  E dgew are , i oczy­
wiście w  różnych k ą ta c h  H y d e \ 
P a rk u , gdzie w ystępu je  zaw sze j 
m n ó s 1 wo przygodnych mówc-ów. pe­
ro ru jących  zawzięcie pod obojętnym  
okiem  pow ażnych i spokojnych po ­
lic jan tów  angielskich .

Oprócz „L igi K o m b atan tó w “ is t­
n ie ją  jeszcze trz y  w ażniejsze o»rod-> 
ki faszystow skie —  m izerna iłościo - 1  
wo, a le  h a ła ś liw a  „Partia L udow a  
B r y ty js k a “, nie m a jąc a  zresz tą  a n i 
jednego posła w  parlam enc ie , ..U- 
n ia  w olności b ry ty jsk ie j“ i n a jb ez­
czelniejsza ze w szystk ich  „N orth  
w est T ask  F o rc e“ —  „S zturm ów ka 
północno zachodniej dzielnicy“ , 
k tó ra  obnosi po  zgrom adzeniach 
s z ta n d a r  z niem iecką dew izą „W ir 
kom m en w ieder“ i d ru k u je  te  s ło ­
w a ja k o  m o tto  n a  sw ych p ro k la ­
m acjach . M an ifestac je  tych  zacie- ■ 
trze wieńców kończą s ię  zazwyczaj 
bó jkam i n a  k a s te ty  i pałk i gum o­
we, po C7vtii w szystk ie te  szum ow i­
ny rozłażą się po dom ach bez po ­
w ażniejszych konsekw encji. L ibe­
ra ln e  p raw o d aw stw o  u ła tw ia  d z ia ­
ła lność  tych ludzi.

 ̂ »Program« 
ruchu faszystow sk iego
O ile m ożna się zorientow ać nu 

podstaw ie  b ro szu r M osleya, n ie  
chodzi m u a  refo rm y  w  s ty lu  tofca- 
lifa rn y m , lecz o przebudow ę impe­
rium  bry ty jek iego  w- związek 
p ań s tw  zam o rsk ich : pańofcw* te

M  Mt anitacli f K z g M i  i  I W
P o  w ybuchu w ojny część zw olen­

ników  M osleya . przyczaiła się  ! 
, i u m ilk ła  w obaw ie p rzed  rygora- 
, mi p ra w a . N ie d a ł n a to m ias t, za 

w ygraną kan d y d a t na angielskiego 
‘ D egrelle-a czy Q uislinga — sir 
, O sw ald  M osley. Zachow yw ał się  on 
, w sposób  prow okacyjny —  to też 
j niebaw em  zaaresztow ano  go w raz  
■ z żoną i ulokow ano w więzieniu p re  
.' wencyjnym, gdzie czuła p a ra  p rze ­

byw ała w dobrych zresztą  w arun - \ 
| kaeh aż do k a p itu la c ji Niemiec.

P op iersie  H itlera
W k ró tce  po zw ycięstw ie p rz y s tą ­

piono w A nglii do  likw idow ania po-1 
zostałego  n a  te ry to ria c h  b ry ty j-  j 
skich m a ją tk u  niem ieckiego —  i 
p ierw szym  (a może 1  o sta tn im ) 
krokiem  w  ty m  k ie ru n k u  była p u ­
b liczna w yprzedaż m eb li „niepo­
trze b n e j“' am b asa d y  niem ieckiej, 

i W śród m nóstw a luksusow ych me- 
! b li i obrazów  w  am basadzie  by ło  
I pop ie rsie  H itle ra . O to  popiersie 

ro zeg ra ła  s*e epicka w alk a  w śród  
liesne j raesey  licy tan tów . Rzecz 
p ro s ta , byli w śród  n ich  zw ykli h a n ­
d la rz e  m ebli i dziel sz tuk i, speku ­
lanci i  zbieracze curiosów . N ieste­
ty  nie wyłączono spod  m ło tka ko­
m ornika owego pa p iersią  H itle ra , 
dość z re sz tą  przeciętnego jak o  dzie­
ło  sz tuk i. Z naleźli się w  tłum ie f a ­
szyści angielscy spod zn ak u  M os­
leya, podb ijać  zaczęli cenę i kupili 
w reszcie A dolfa za ogrom ną sum ę 
pięciuset fun tów . P op iersie  to  od ­
wieziono do w iejskiej siedziby r u ­
chu  faszystow skiego w podm iej­
skich  okolicach Londynu.

N aw et spoko jn i A nglicy u w aż a­
li, że w szystko to  trąc iło  s k a n d a ­
lem  i spo ro  o  tym  p isa n o  w  p ras ie  
londyńskiej.

O środki faszystow sk ie  
Londynu

S ir  O sw ald  M osley m a sp o ro  pie­
niędzy w łasnych  i  dysponuje n a - 1

Ruch faszystow ski w A nglii m ia ł 
niewielkie ro zm iary  przed w ojną, 
ale poczynał sob ie dość buńczucz­
nie. A nim atorem  -jego byl n ie jak i 
tir  O sw ald M osley, b a ro n e t, w ła ­
ściciel sporego m a ją tk u  ziem skie­
go w W iltsh ire . jego żona i n iew iel­
ka g rupa  fana tyków , m iędzy k tó ­
rymi w yróżniała się  młoda lo rdów - 
aa M itford. zapalona  w ielbicielka 
H itle ra , fo tog ra fow ana z nim  r a ­
zem n ie jednokrotnie podczas jej 
częs:yoh pobytów  w H erbnie.

Na początku swej działa lności 
zadzierżysty baronet w zorow ał się, 
podobnie ja k  pu łkow nik  de la 
Roque we F ra n c ji  i nasi rodzim i 
in icjatorzy OZON-u, na p rzy k ła ­
dach w łoskich. W kró tce jetlnak, 
gdy po przew rocie h itlerow sk im  
am basadorem  niemieckim w L on­
dynie zosta ł R ibbenirop . wpływ y 
włoskie w śród faszystów  ang iel­
skich zbladły. N ie w płynęło  to  
zresztą na liczebność „ p a rtii“ , zło­
żonej z k ilku  tysięcy ludzi i  n ie  
fascynującej oczywiście nikogo 
prócz pierw szych jej zwolenników.

Zdaw ałoby się, że w ojna w inna 
była otrzeźw ić tych  ludzi, zw ła­
szcza. że w Anglii bard zo  je s t ro z­
w inięte poczucie honoru  n arodo ­

wego. Na tym  punkcie, faszyzm  o- 
kazał się bardzo  niebezpieczną za­
razą. zaciem niającą um ysły  do t e ­
go stopn ia, że w w yw ołanej przez 
n ią gorączce ginie poczucie d o b ra  i 
zła.

P rzed  w o jną  i podczas je j  trw a n ia  N iem cy rozw inęli n a  szero - i 
ką skalę  zak ro jo n ą  p ro p ag an d ę  sw y ch  „idei“, pozysku jąc  w  n iek tó ry ch  
k ra jach  sporo  zw o lenn ików , k tó rzy  w  czasie d z ia łań  w o jen n y ch  tw o ­
rzyli osław ioną „ p ią tą  k o lum nę“.

Po k a ta s tro f ie  N iem iec  p ro p ag an d a  ta  b y n a jm n ie j n ie  u s ta la .
N iniejszy a r ty k u ł j t s i  k ró tk im  zary sem  dziejów ' ang ie lsk iego  fa ­

szyzmu.



Wspaniałe tempo
odbudowy „Awafju“

O tem pie odbudowy „A wagu“ we 
W rocławiu, gdzie pow stanie Pow­
szechny Dom Towarowy świadczy 
fakt, że w ciągu 00 dni wykonano już 
60 proc. robót. Na skutek  ukończenia 
przed zim ą instalacji centralnego o- 
grzew ania roboty tynkarsk ie  i m alar­
skie nie ulegną przerw ie w zimie.

Akcja Pomocy Zimowe?
b ęd zie  rozszerzona

Z inicjatyw y Rady M inistrów  w 
roku bieżącym K om itety Opieki 
Społecznej obejm ą akcją  pomocy 
zimowej nową kategorię podopiecz­
nych, jak  opiewa okólnik Prezesa 
Rady M inistrów  z dnia 18 wrześ­
nia b.r.

— „A kcją pomocy objęci będą: 
dzieci, młodzież, poszkodowani 
w skutek powodzi, starcy, rep a trian ­
ci, reem igranci, cfsadnicy, oraz te  
osoby, które bądź z ty tu łu  zasług w  
dziele odzyskania niepodległości i 
u trw alen ia je j na 'now ych  dem okra­
tycznych podstawach, bądź to  z ty­
tu łu  niezdolności do pracy, nie ko­
rzysta ją  w  dostatecznym  stopniu z 
fcpieki Państw a, samorządów, 
względnie insty tucji i  opieki do­
brow olnej“.

Mówią w a  WKQjdowiu...
ro z p a try w a n a  m a  być odbudow a te ­
a tru  im . G ab rie li Z apo lsk ie j. N a cel 
te n  p o trzeba  o k o ło . 25 m ilionów  zł.

...Trochę przesadzono liczbę zw ie­
rząt, z a re je s tro w an y ch  w e w rocław ­
sk im  O grodzie Z oologicznym . J e s t  
ich w szystk iego 286 sztuk.

...Przedsiębiorstwo „Zarząd N ieru­
chomości M iejskich“ stanę ło  w  o- 
b liczu  now ego egzam inu, w  zw iązku  
z reo rg an izac ją  a p a ra tu  ad m in is tra ­
torów'. E gzam inem  ty m  b ęd ą  wpły­
w y  m iesięczne z czynszu. J e s t  to 
jed y n y  egzam in  d la  p rzed s ięb io rs t­
wa.

...15 października nastąp i otw arcie 
H ali Targow ej n a  pl. B iskupa  N an- 
k ie ra . Jed nocześn ie  h a la  n a  u l. Gen. 
Ś w ierczew skiego  p rzes tan ie  h a n d lo ­
w ać, bo odbyw-ać się tam  będzie  r e ­
m ont. Osoby, k tó ry m  przydzielono  
s to iska  na  pl. N an k ie ra  zaczną  han  
del dopiero  po podp isan iu  um ow y 
dzierżaw nej. .

...wzmógł się w yjazd Niemców n a  
zachód. C odzień og lądam y n a  u li­
cach  m ia s ta  ko lum ny  w ózków  podą  
żających  n a  ko le j.

szczęśliwe rozp lanow anie poszcze­
gólnych ub ikacji, odpow iada w szel­
k im  wymogom . idealnego Domu 
A k adem ick i ego.

Dom  ten  stanow i cały kom pleks 
budynków , k tórego  poszczególne 
segm enty zn a jd u ją  się w stan ie  
w ym agającym  m niejszego lub  więk­
szego rem ontu . C ały  dom m ógłby 
pomieścić do 1.S00 studentów  i s tać  
się d rug im  co do wielkości domem 
akadem ickim  w Polsce, po w a r­
szaw skim  dom u na pl. Na ru to  wi-

tu c ji zad ek la ro w a ł kupno  pew ­
nej ilości c-egielek 1.0(10 - zlotowych, 
p rz y  czym Z arząd  M iejski o k reś lił 
ich ilość na 50 (cegiełek) n ie  wy­
k lucza jąc  możliwości «.sygnowania 
dalszych  kw ot. P rz y k ład  godny n a ­
śladow ania .

Zaznaczyć należy, że już  w p aź ­
dziern iku  b r. w dom u p rzy  ul. 
G runw aldzk iej 106 będzie oddany  
do dyspozycji s tuden tów  cały  sze­
reg  m ieszkań, m ogących pom ieścić 
łączn-ie około 70-ciu studentów .

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatry
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ

SK I — w  niedzielę, dn 5-go b. m. 
godz. 19-ta — „Cyrulik Sewilski czy'.': 
D arem na Przezorność“, komedia w 
4-c-h aktach B eaum archais'a.

TEATR POPULARNY — w niedz. 
dn. 5-go b. m, godz 19-ta — „Dom 
O tw arty“ — komedio M. Bałuckiego 

TEATR LALKI I AKTORA — w nie 
dzielę, dn 5-go b. m godz. 1G.30 i
19.30 — występ gościnny artystów  Te 
a tru  „S yrena“ w rewii p. t.: „W im ie­
niu P raw a " z udziełem Stefc-i G órskiej 
i K arola Hanusza.
W IELKI SUKCES STEFCI GÓRSKIEJ 

I HANUSZA 
Przepełniona sala T eatru  Lalki i Ak 

tora świadczy o w ielkim  zainferesowa 
n iu  publiczności w rocław skiej — wy­
stępam i znakom itych artystów  „Syre­
n y “ łódzkiej — Stefci G órskiej i Ka­
rola Har.usza. P rogram  przeciągnął się 
do późnyc-h godzin nocnych, gdyż pu- 
bl.czność gorąco oklaskiw ała wykon . w 
ców, zm uszając ich do ustaw icznych 
bisów-. Przez scenę teatrzyku wrocław­
skiego przesunęła się cała przeszłość 
naszego kabaretu , w yczarow ana pieś­
nią, piosenką i gestem Henusza. A Gór j 
ska? Trzeba ją  zobaczyć, usłyszeć po­
now nie, by nam  wróciła w iara w ko­
bietę

Kina
„ŚLĄSK" — ul, gen. Świerczewskiego 

67 — film prod. redz. „O statnie
noc“

„Wa r s z a w a - _  -ji g redry  ic  —
film  prod, radź. „Dwaj panow ie F “. 

„ODRA' — u! K ołłątaja -32. — film 
prod. radz. „Statek pułapka" 

„POLONIA“ — ul Żeromskiego 53 — 
film prod. am er .Bohaterki Pacy­
fiku" "

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — ] 
film  p-red. franc. „Kobieta sam a". 

UWAGA: Zmiana początków seansów  
tylko w Polonii: w  dni powsz. 15,30, 
18, 20,15 ; w niedz. 13,15,30 1S, 20.15

Cała M ietka Rada Narodowa
zbierze s ię  na p o sied zen ie  ui Teatrze

ceprezydfcnte m iasta H orw atha z dziś 
łalności resortu  technicznego Zarządu 
Miejskiego, oraz re fe ra tu  z ■ przezro­
czami kierow nika B iura P lan., m iasta 
W rocławia, inż. T. Ftaszyck.ego. — 
D rugi re fe ra t nosi ty tu ł: „Planow anie 
m iasta podstaw ą jego rozw oju“.

...Wczoraj obradow ał we W rocła­
w iu Z jazd  p rzedstaw ic ie li h u rto w n i 
p ry w a tn y ch , b ran ży  spożyw czej. N a 
zjazd  z jechali p rzedstaw ic ie le  całe j 
Polsk i.

...Na dziś partie polityczne PPS
i PPR w ezw ały  sw o ic h ' członków  
do p racy  g rem ia ln e j n a d  odgruzo­
w an iem  W rocław ia. R obo ty  odby­
w ać się b ędą  n a  u l. G en. Ś w ier­
czew skiego. P rócz  p a r t ii  po litycz­
nych  w  p racy  w eźm ie udział sze- j 
reg  in s ty tu c ji sam orz. m . inn . j 
Z a rząd  N ieruchom ości M iejsk ich , 
rep rezen to w an y  p rzez  w sz y s tk ic h , 
sw oich pracow ników .

...„Społem “ aooosi nam , że cena 
m asła  m leczarsk iego  w ynosi n a d a l | 
550 zł. Z pow odu b ra k u  m asła , 
w yw ołanego  n isk ą  d ostaw ą _ m leka  
„Społem “ n ie  m oże rzucić n a  ry -  , 
n ek  w iększych  ilości n ab ia łu  i p rzy  j 
czynić się do obn iżen ia  w ygórow a­
nych cen, ja k ie  żąd a ją  ro ln icy  n a  
p lacach  ta rgow ych  C eny dochodzą 
do 700—900 zł za 1 kg.

...D yrekcja  Z ak ładów  K o m u n ik a ­
cy jnych  b ierze od uczącej się m ło­
dzieży n a  k u rsach  w ieczorow ych  po 
250 zł za b ile t tram w ajo w y  m iesię­
czny, a • n ie  ja k  do tychczas po 125 
złotych

...Tram wajow e bilety  miesięczne
do n iedaw na  m ożna byłp w ykup ić  
w  p a rę  m inu t, te ra z  często trzeb a  
s tra c ić  p a rę  godzin. P ow inno  się 
u sp raw n ić  te n  system .

...Prezydent M iasta W rocławia 
w yjeżdża w  środę  do W arszaw y, 
a b y  uzgodnić sp raw y  n a jży w ie j ob­
chodzące W rocław . M iędzy innym i

K o n M  t  pracy swolcft Milicjantów

Z ubiegłe? doby
O b u rz a ją c e

(Ki). Od w torku dn. 30 ub. m. zep­
su ty  jest telefon Pogotowia R atunko­
wego (24-24).

Mimo k ilkakro tnych  in terw encji w 
biurze napraw y, telefon w tak  ważnej 
i koniecznej dla wielkiego m iasta in­
sty tu c ji je s t nieczynny.

Okupant z  Arsenału miejskiego
opowiada jak to było

W związku z no ta tką naszą o za­
jęciu zabytkowego gm achu A rsena­
łu  we W rocławiu na kw aszarnię 
kapusty, otrzym ujem y .ist od pro­
wadzącego przedsiębiorstwo kw a­
szenia kapusty, który w ten spo­
sób przedstaw ia całą sprawę:

Ja  jestęm  tym okupantem , którego 
potraktow ano jako intruza w zabytko 
wvm gmachu Arsenału. Ale mnie nie 
chodziło o kiszenie kapusty w Arse­
nale i na zabytkach nic się nie znam. 
Dowiedziałem się, że budynkiem  zarzą 
dza Zarząd Nieruchomości M iejskich, 
że mogą mi go w ydzierżawić i. na tej 
podstawie w ydzierżawiłem. Zastanawia 
łem  się, czy w takiej rudeże można

Tytus Karpowicz
proszony jest o podanie adresu re ­
dakcji „Stówa Polskiego“ we Wroc­

ławiu.

pracow ać, a le nic . lepszego nie znala­
złem. Część gmachu w yrem ontow a­

łem.
To nie ja  się pow inienem  orientow ać 

w zabytkach, a le władze, k tó re  — 
dzierżawią budynki. Szkody żadnej te ­
mu gmachowi, pozostawionemu bez 

żadnej opieki — nie wyrządziłem, ale 
kto inny to uczynił, bo ściągnął z nie 
go dachówkę i pokrył nią szpital W.W. 
Świętych, co wywołało w gm achu za 
cieki i grzyb.

Ja  się nie upieram  przy zajm owaniu 
A rsenału i mogę z niego ustąpić, jeże 
li mi zaofiarują inny lokal, a le  tego 
teraz zrobić nie mogę bo jestem  w se 
zonie mej pracy. Mam nadzieję, że ni 
kom u n ie  zależy na tym , aby  m nie 
zniszczyć, skoro jestem  praw nie i  mo 
roln ie w porządku.

Dodać muszę, że w A rsenale przed 
w ojną te - mieścił się zakład rzem ie­
ślniczy, garaże oraz s ta jn ie  i  nikt. z 
tego pow odu s ię  n ie  oburzał.

Maks K nebel.
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Roboty tramwajowe
(Ki). K orzystając z pięknej jesieni. 

D yrekcja Z. K. m. W rocławia prze­
prow adza roboty na ul. Pom orskiej 
(od Gdyńskiej do pl. Staszica) oraz na 
Jana  Kilińskiego i na Bolesława P ru ­
sa (do ks. J . Poniatowskiego) zm ienia­
jąc zużyte szyny — na nowe. Ruch 
tram w ajow y nie jes t przeryw any, 
gdyż w m iejs. ■ napraw y układane są 
szyny płaskie (prowizoryczne) po k tó­
rych wozy tram w ajow e przejeżdżają 
w ob e strony.

Zatrzymani za włóczęgostwo
(i) K om isariat Kolejowy zatrzym ał 

za "włóczęgostwo Czesława W rześniów 
skiego, Ryszarda Paneckiego, Jana  Leś 
mleka oraz za b rak  dowodów W łady­
sław a Pisarczyka.

Szkarlatyna w szkole nr. 10
(meh) Po stw ierdzeniu w przecią­

gu 5 ostatnich dni 14 w ypadków 
szkarlatyny w szkole powszechnej 
N r 10 przy ul. Niemcewicza, kierów  
nik  II  ośrodka M iejskiego kazał 
w czoraj zam knąć szkołę, celem prze 
prow adzenia gruntow nej dezynfek­
cji.

Kradzieże
U). Z atrzym ano niejakiego W alente­

go Popławskiego za kradzież kieszon­
kową.

(i.) W związku z kradzieżą m ieszka­
niow ą przy  ul. Przybyszewskiego 73, 
w ykryto  spraw cę kradzieży K azimie­
rza Tybinkow skiego M. Ó. prow adzi 
dochodzenie.

(i.) Zatrzym ano H enryka Lubaszew­
skiego H enryka za kradzież m ieszka­
niow ą n a  szkodę E dw arda Cichonia.

(i.) M. O. zatrzym ała niejakiego Pio 
trow skiego Franciszka, k tó ry  zbiegł 

przed w ym iarem  spraw iedliw ości z 
miejscowości Iłże

■wadzenia ładu. porządku i osobistej 
wolności każdego obyw atela.

N iedociągnięcie, jak ie  da ją  się za 
uweżyć w p racy  M: O. na teren ie  mia 
sta  W rocławie, spow odowane są  tym, 
że miasto zniszczone jes t w  <30 proc. 
Ulice zalegają ciemności w porze noc 
nej, z b raku  lamp gazowych i e lek try  
cznyeh. Stan ten w ybitnie sprzyja ele 
meritom przestępczym  w ukryw aniu 
się, lub w planow aniu i dokonywaniu 
w  bezludnych zwaliskach ru in  kredzie 
ży, rabunków , m orderstw .

B rak przew idzianej liczby dozorców 
i adm .nistretorów  nieruchom ości miej 
sk ich  n ie  pozwala organom  M O. na 
prow adzenie ścisłej kontroli w szyst­
kich mieszkańców, w ynikiem  czego 
jest ponad 50 tysięcy osób niem eldo- 
wanych.

W dn.u  3-ciej rocznicy istnienia M. 
O., a  drugiej na terenie m, W rocławia, 
życzę organom  M. O. owocnej pracy 
w odbudowie i ugruntow aniu podstaw  
dem okratycznych w Polsce.

K omendant M. O. W rocławia 
(—) Radecki L„ m jr.

Poniedziałek literatów
Dnie 6 października r. b. o godz. 

17-tej w 'lo k a lu  Kole Miłośników Li­
te ra tu ry  i  Języka Polskiego, Pl. Bisku 
pa N ankiera 7 — odbędzie się:
IX  PONIEDZIAŁEK U LITERATÓW

Na którym  LEOPOLD BUCZKOW­
SKI, au to r powieści „W ertepy“, w y­
różniony na  konkursie  „O drodzenia“, 
czytał będzie fragm enty ze sw ej no­
wej powieści p. t.: „Z łota trzc ina“.

Wstęp wolny.

E gzam in y
na W ijdziałe M atematyki, 

Fizyki i C hem ii
(i.). D ziekanat W ydziału M atem aty­

ki, Fizyki i Chemii podaje  do wiedo 
mości, iż egzaminy w stępne na  1 rok 
odbędą się w dniach: 16, 17 i  23 b. 
m. o  godz. 8-m ej rano. W dniu 17-te- 
go «Obędzie się egzamin pisemny na 
tem at 2w iązany z k ierunkiem  s tu ­
diów, 18-go egzam in pisem ny z m ate­
m atyk i. zaś 23-go egzam in ustny.

FOTOPLAST1KON — wyświetla co 
dziennie w godz. cd S — 20-tej „Pale 
stynę  — Ziem ię Św iętą, m iejsce kul­
tu  religijnego — trzech obrządków ", 
ul. gen. Św ierczewskiego 27

Radio
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7.60 Muz., dziennik i program . 8.38 
Aud. z okazji 3-lecia M O. 8.50 Pog. 
Zw. Pols. Rodz. Radiów. 9.00 Nabo­
żeństwo. 10.00 Aud. region, z Koła.
11.00 Aud. ZSCh. 11.20 Konc. życzeń 
11.57 Sygnał. 12.05 Kone. Pols. Kap. 
Lud. 13.40 „Wfesełe Łowickie". 14.2' 
Chwile B iura Studiów. »14.30 Zag. ra ­
diowe. 14.40 T eatr W yobraźni. 15.20 
„U w ujcia K luczyka na pięciolinii".
15.40 Konc. muz. pols 16.02 Aud. li­
teracka. 16.12 „Mozaika muzyczna
16.45 „A rchitek tura  radziecka" 16.56 
W iersze Bioka 17.00 „Podwieczorek 
przy m ikrofonie". 18.15 Recenzja. 
18.25 „Analogia i nauka", żart radio 
wy. 18.50 „Nowe wydawn. radzieckie"
19.00 „Czechosłowacja przem aw ia do 
Polski“. 19.30 Aktualn dźwięk 19.50 
„Niech rendez -  vous muz.' 20.59 
Sygnał. 21.00 Dziennik. 22.05 Sport. 
22.15 Muz. tan. 23.00 Ost. wiad 23.10 
Sport. 3.20 Program  na ju tro . 23.30 
Konc. życzeń
PONIEDZIAŁEK. « października 17 r.

6.05 Kim., dzień., muz. 6.57 Program  
6.58 Sygnał. 7.00 Muz 7.15 Wiad. por.
7.30 Muz. 7.55 Inform acje ogólnopol­
skie. S.05 Skrzynka PCK. 11.57 Syg­
nał. 12.06 Wiad. pełudn. 12.10 Przegl 
prasy stoi. 12.15 Ludowe pieśni jugo­
słow iańskie K osta M anoiłowiczs z cyk 
lu. „Z naszych s tro n “ w wyk. Romany 
Lilian (sopram). 12.30 Aud. dla wsi.
12.40 Muzyka i pieśni ze Śląska 13.00 
„W śród autoch t. Ziemi Lubuskiej"
13.01 Aud. rozryw  14.00 Inf Pols. Po 
ludniow ej. 14.15 „Dla każdego coś 
p rak t." . 14.17 Sport. 14.20 Konc. ży­
czeń. 14.40 „Rozmowa żeglarzy". 15.00 
Muz. tan . 15.20 „Ost. zwyna.ęstwo ko­
m andora". 15.40 U tw ory i irärdsr. Li 
szta. 16.00 Dziennik p 'y u i 16.20 „MSf 
lodie film .“. 16.40 Radiowy k a le ń d j 
kult. -  h istor 16.50 Sport. 17.00 K onfk  
Ork. Smyczk. 17.35 Skrzynka ogólną"*
77.45 „Kamieniołom y w Kunowie"
18.00 Dolnośl, Rada Ner. 18.10 Kon: 
reki. 18.48 Skrzynka tech n . 19.00 „K 
bieta prac. nigdy nie odpoezywa" 
19.10 „Rezydencje podmoskiewskie-
19.30 Szostakowicz- — Trio fortep
20.00 „Poezja ros.‘‘. 20.15 Dzienni!; 
wiecz. 20.35 Konc. muz. polskiej. 20.59 
Sygnał. 21.00 Konc. sym f. 22.00 „Roz 
mowa w trafice'*. 22.15 Sport. 22.20 
Konc. rozryw k. 23.6# Ost, w iad. 23.1«» 
Program  na ju tro . 23.20 Konc. życzeń

„Ze względu na prace montażowe 
przy budow ie now ej 50-kilow atow ej 
stac ji nadawdfeej — Rozgłośnia W ro­
cławska będzie nieczynna w poniedzia 
lek, dnia 6 października od godziny: 
«S-tej do 20-tej“.

N o cn e  dpżurp aptek
POD „ZGODĄ“ — ul. Witosa 47 

„  „LIPĄ “ — M oniuszki 11 
„STARA APTEKA“ — Kurzy Targ 4 
„PIASTOW SKA” —  N ow ow iejska 25

M ilicja O bywatelska na teren ie  mia 
sta W rocławia od początku swego 
istn ienia zrobiła bardzo wiele. W sze 
reg-i M. O. wszedł, ożywiony poczu­
ciem obywatelskim , elem ent chłopsko 
— robotniczy. M ilicjant, czując się sy 
nem ludu, nie szczędzi sił dla w pro

Przewodniczący M iejskiej Eady Na­
rodowej wezwał radnych na nadzw y­
czajne p lenarne posiedzenie, do gma 
chu Państwow ego Teafru Dolnośląskie 
go na w torek, godz. 14.30.

M iejska Rada N arodowa na posiedze­
n iu  tym  — wysłucha spraw ozdania wi .

: cza. O dbudow a w ym aga jednak  
I znacznych funduszów . Rem ont seg -! 
[ m en tu  środkow ego je s t  w toku, a ■ 
j kosztory-s przew idziany d la  tego re ­
m ontu  w ynosi 15 m ilionów złotych, j 

W ojew ódzka R ada  N arodow a, Za 1 
rząd  M iejski i szereg innych in s ty - '

1800 studentów w jednym domu
Wielki Dom pow stam e na Placu Grunwaldzkim

; m u y  u l. G runw aldzk iej 106 i 
! oddanie go w możliwie n a jk ró tszy m  
; czasie do uży tku  studen tów  U ni-, 
i w ersy te tu  i P o litechn ik i we W ro ­

cław iu . Dom  ten  ze w zględu n a  , 
swe urocze położenie nad  brzegiem  ; 
S D  " “ i O dry o raz ze w zględu na '

W  ro k u  ubiegłym  n a  U n i w e rsy - : 
tec-ie i P o litechnice było 7.200 s t u - ! 
d iu jących , a w roku  bieżącym  s ta n  j 
■podniósł się do 10.000.

Gdzie i ja k  m ieszka, w ja k ic h  w a 
ru n k ach  żyje i p rac u je  ta  liczna 
rzesza akadem ików ? N iew esoło 
p rzed staw ia  się  sp raw a  ro z k w a te - ; 
ro w aa ia  b rac i studenck iej. Pew ien i 
nieliczny  p ro cen t „szczęśliwców“ 
zn a laz ł m iejsce w dom ach ak a d e­
m ickich p rzy . ul. C urie - Skłodow ­
skiej 83, 89 (Dom  M edyczek 1 Me­
dyków ), lu b  też  w 20-tu n iew iel­
kich budynkach  przy  ul. A leksan ­
d ra  K otsisa  na Sępolnie. R eszta 
zaś m ieszka p ryw atn ie , o p ła ca jąc  
wysokie czynsze za kom orne ze 
swoich ł ta k  zbyt. szczupłych fu n ­
duszów.

W ażn ą  t ą  sp ra w ą  zaję ło  się  To­
w arzystw o P rz y jac ió ł Młodzieży 
Szkół W yższych, k tó re  n a  posiedze­
n iu  Z a rzą d u  M iejskiego w ubieg­
łym  tygodniu  pow ołało  K o m ite t O d­
budowy D om u A kadem ika. Za n a j­
bliższy c-el swej dzia ła lnośc i K o m i­
te t postaw ił sobie odbudow anie do-
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Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Dolnośląskiego

Jelen ia  Gera
Ul. B ogusław skiego 2

Poszuknje od zaraz dla Dyrekcji Żarskiej:
1) IN ŻY N IERÓ W  - e lek try k ó w  z p ra k ty k ą  sieciow ą : feiwow o-

techm czną,
2) ELE K TR O TE C H N IK Ó W  »iecśowyełi. m ontażow ych  i  do Wo­

ra  technicznego,
3) TA B LIC O W Y C H  i  s ta rsa y i m on te rów  do e lek tro w n i w od­

nych, położonych n a  obszarze D yrekcji.
4) W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  m on terów  s ieężaw ^ah. w ysokiego 

nap ięc ia . '« :m

M ieszkania zapewnione. W arunki clo omjiwMjda. Zgłosas«!«' pisem­
ne z podaniem  kw alifikacji i  term inu  objęcia i  stanow iska prosimy 
nadsyłać ck>: Wydziału Personalnego ZEODś fH£ Je te a ia  Góra, «1, Bogu­
sławskiego 2. łub w p ro st do  D yrekcji Ż arsk ie j SEOD4, Żur*', uL Po- 
m o rsk a  J ,  \ *  \  ^ / < '"'#.-3112

OG&OSZfENIS
Powiatowy Zw iązek Cechów w Opolu
z a w i a d a m i a
wszystk ich  r z e m i e ś l n i k ó w

potu. op o lsk iego  o  doroczngjm

Walnym Zebraniu
króre odbędzie się
dnia 12. X. 1947 r. o godz. 10-ej

w gmachu Ekspozytury Izby Rzemieślniczej
ul. Le Ronda 55

O beonośe w szystk ich  rzem ieśin i ków  obow iązkow a.
K  3647. Z A R Z Ą D .

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr 53
Z arzą d  Odbudowy K olei P aństw ow ych  w K ato w icach  ogłasza 

p rz e ta rg  nieograniczony na oczyszczenie k o ry ta  rzeki K resy  od zaw a. 
loayeh  resztek  b lachow nie w skutek  w ysadzenia m ostów  w' km 58,310. 
58,430 i  58,760 lin ii W rocław  — O połe. Z a łączn ik i o fertow e *a zwro- 
tern kosztów  w łasnych  o raz  wszelkie in form acje m ożna otrzym ać i p la ­
ny  obejrzeć w  W ydziale Technicznym  ZaTządu O dbudowy K .P . w K a ­
tow icach, ul. 3-go M aja 7.

'  O ferty  w podw ójnych za laków-an ych kopertach  s  napisom  „O fer­
ta  do p rz e ta rg u  nieograniczonego N r 53 n a  ocByatereaie k o ry ta  rze­
ki K resy  od zaw alonych resztek  b lachow nie w skutek wysadzenia mo­
stów  w  km  58,310, 58,430 i  58.760 lin ii Wrocław-— Opole“ należy sk ła ­
dać  do skrzynki ofertow ej, um ieszczonej w B udynku Z arzą d u  Odbu­
dowy w  K atow icach , u l. 3-go M a ja  7, do dnia 15.X 1947 r. godz. 
10-ta.

O tw arcie  o fe r t odbędzie s ię  teg o  sam ego d n ia , god». 10.30 w  B iu­
rze Z. O.

O feren t obow iązany je s t złożyć w adium  w  wysokości 3 %  (trzy  
p rocen t) o ferow anej sum y na k o n to  Z arzą d u  O dbudowy K. P . w  K a ­
tow icach w- P K O  N r III/5365, a k w it dołączyć do złożonej oferty .

B ra k  w ad ium  spow oduje uniew ażnienie o ferty . Z a rzą d  Odbudo­
wy zastrzega sobie p raw o wolnego w yboru o feren ta , ja k  również 
un iew ażnien ia p rze ta rg u  bez podan ia powodów i  bez ponoszenia j a ­
kichkolw iek odszkodowań. K-3797

gulam inu za w; płom ienie wpłynąć ma 
na 2 tygodnie przed zawodami).

POŁĄCZYLIŚMY się w zwiąaku a 
tym  z wiceprezesem  DOZB mgr. E rd- 
tem .

— Protest n.ie jes t form alny — o- 
świadczył nam  mgr. S rd t — gdy* pro­
testy  muszą przejść przez okręg. PZB 
ingerow ać może dopiero jako instan­
cja odwoławcza po sw. odrauoenśu pro 
tostu przez w ładze okręgu.

Z KOLEI dzwonimy do kierow nika 
IKS-u p. Zięby.

— O w ynik jestem  spokojny. Lioaę 
na  10:6.

j r .  I.

DZIŚ w Hali Ludowej o godz. 11-ej 
t.zw, czasu aknowego odbędzie Się 
mecz bokserski z cyklu drużynowych 
m istrzostw  Dolnego Śląska, pomiędzy 
dwoma najpow ażniejszym i kandydata­
m i do ty tu łu  mistrzowskiego — 
IKS-era i  Górnikiem.

Jak  wiadomo, G órnik już w znacz­
nej m ierze u łatw ił IK S-ow i drogę do 
ty tu łu , oddając 2 punk ty  Pafaw agowt 
w alkow erem . G órnicy n ie  zrezygnowa­
li jednak z u tra ty  tych  punktów . Kie 
rów nik  sekcji Górnika kpt. W róbel i 
w yjechał w tej spraw ie aż do Pozna-1 
n ia . P ro testu ją  oni przeciw  zbyt póź- ! 
nem u zgłoszeniu zawodów (Wg. re -

laki będzie wynik -  IKS -G órn ik

KIOSK duży, składany (przenośny)
Czekam propozycji. T raugutta 96 m. 3. 
Silnik. 9856

LODÖWKI — chłodnie elektryczne 
zepsute, nieczynne i na chodzie — ku 
puje , rem ontuje firm a chłodnicza: irtż. 
W. Chromiński, Wrocław, u l., G arba- 
ry  1, róg Kiełbeśniczej. Godziny przy  
jęć: 10 — 12, codziennie. 9862

GALANTERIA dobrze prosperująca w 
bardzo dobrym punkcie do speeedania. 
.Wiadomość: ul. Stalin« 83, 9003

WÖZK1 DZIECIĘCE 
ceny najniższe poleca 
„ Halszka “ Wrocław
Gen. Świerczewskie­
go 50. 9922

HANDLOWE

CSiOSZENifl PROBM

HURT HURT
CEHITUfir

Ł Ó D Ź ,  Piotrkouiska 46
T el. 176 08.

W ysyłam y za  po b ran iem  oocztow ym
K-3731

Pończochy
Rękawiczki

D Y R E K C J A
O ddziału  F arm aceu tycznego

inlimstM üMaissMeio
‘ podaje do wiadomości, że

ćwiczenia obowiązkowe
dla III i IV roku studióuj
rozpoczną się dnia 6 październi­
k a  b. r. K-3898

Rai-s ui im
WROCŁAW, Łokietka 13 

p o I e € a

odbiorniki
lampy
o r a z  c z ę ś c i

K-3721

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, param enta kościol- 
n«, wykonuje fachowo i solid­
nie. Pracow nia haftów  artysty 
oznyoh.

IRENA SZAŁOWA
POZNAN, o). Skarbow a 38, 
tei. 18 .  84.___________ K 3624

Sam otny, inteligentny
u czeń  Liceum

— poszukuje jakiejkolw iek pracy w 
godzinach przedpołudniow ych. Łaska 
we zgłoszenia do B iura Ogłoszeń, Wie 
rzbow a 30, sub. „2S5“. K-3799

Szklaue  
OZDOBY 
CHOINKOWE

przybory: laboratoryj 
ne, naukowe, ch iru r­
giczne . i  cygarniczki. 
Poważnym nabyw ­
com wysyłamy cenni­

k i. Wytw. W yrobów Szklanych E.GAJ- 
DA, Wrocław, Wybrzeże K onrada I  
(dojazd tram w ajem  n r. „2“, przysta­
nek  przed Karłowicam i). K-3813

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zakład Ubezpieczeń Społecznych, Oddział we W rocławiu, ul. Proszow­

ska 6, ogłasza przetarg  nieograniczony na zabezpieczenie i odbudowę dachu 
na budynku VI, na P lacu P rostokątnym  we W rocławiu. N

Ślepe kosztorysy można otrzym ać za zw rotem  kosztów w biurze Oddzia­
łu  Zakładu przy ul. Proszowskiej 6. III p., pokój nr. 17 w godzinach urzę­
dowych.

O ferty w zalakowanych kopertach bez oznaczenie Nazwiska oferenta 
tylko z napisem : „O ferty na zabezpieczanie i odbudowę dachu w budynku 
V I“, sk ładać należy w wyżej w ym ienionym  biurze do dania 15 października 
b. r. do godz 10-tej, po czym n a # ą p i kom isyjne otw arcie ofert.

Do oferty  winien być dołączony dowód złożenia w adium  w wysokości 
1 proc. sum y ofertow ej. W adium należy złożyć w kasie Oddziału Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych we W rocławiu, albo też w'płacić na rachunek Od­
działu Zakładu n r. 366 w Banku G ospodarstw a Krajowego, Oddział w* Wro­
cławiu.

Zakład Ubezpieczeń Społecanyoh, Oddział w« W rocławiu zastrzega so­
bie praw o dowolnego w yboru o feren ta  be* względu no wysokość sum y 
alertow ej, praw o ann ie jssem a ilości robót ja k  również praw o unkrw ażnie- 
n*a p rzetargu  bez oodoni* przyczyn. JC-3897

WROCŁAW, Krupnicza 2
poleca, k w i a t y ,  wiązanki
ślubne w ień ce itp. k-ssio

Kw iaciarnia
„ D A L IA "

R entgen, d iaterm ie, Pantostatp, A narafy i jtja*«} 
lam py kuiarcouie, „ S o l lu k s g ”. I u£ifj'jvl

Kupno — S p rze d a ż  — N ap raw a

BYTOM, B rzezińska 3. tei. -O- K —3624

N ow q, duża partię

Materiałów u b r a n i o w y c h
o t r z y m a ł '

Powszechny Osm Towarowy
Wrocław, Świdnicka 8 

WSeBbi w y b ó r ! ! !
________________  .__________  K-3S11

Państwowe Warsztaty Samochodowe
we W r o c ła w iu ,  ui. Kościuszki 124

za trudn ią  natychm iast na dobrych w arunkach:
1. Dwóch m onterów  sam ochodowych; 5. Jednego tap icera;
2. jednego elektryka samochodowego; 6. jednego lak iern ika samochodow ego;
3. jednego blacharza karoseryjnego; sam odzielnych z praktyką.
4. jednego stolarza karosery jnego; Zgłoszenia w godzinach od 9 — K -te j.

K-S798

ZAPŁON — AZS w tenisie. Dziś po 
cząwszy od godz. 9-tej rano na  kor­
tach Stadionu Olim pijskiego odbywać 
się będzie mecz o druż. mistrzostwo 
Dolnego Śląska. W ram ach zawodów 
odbędą się gry  po j. panów, 2 gry 
poj. pań, doubel oraz gra m ieszana.

N ied zie la  u; sporcie
KATOWICE — Mecz lekkoatletycz­

ny  Budapeszt — Polska Płd.
POZNAN — B ratysław a — Poznań, 

Mecz bokserski.
WARSZAWA — wyścig kołarsteł aa 

1100 km.
M iędzymilicyjne zawody lekkoatle­

tyczne * udziałem  Zatopka, Mudzego, 
R iedla 1 innych. Mecz bokserski MO 
Policja CSR.

WROCŁAW — G órnik — IKS. Mecz 
bokserski o m istrz, DOZB. Hala Lu­
dowa, godz. 11-ta (czasu zimowego).

O m istrz. DOZPN — Gaz — TUR 
Ząbk., IKS — TUR Jeł. Góra, P ionier 
— Prom ień.

ZAPŁON — AZS w tenisie o  druż. 
m istrz. DOZT.

KRAKOW — W arta — Wisła o mi­
strzostw o Polski.

CHORZÖW — Ruch — T a n » « *  — 
O w ejście do Ligi.

GDAŃiSK — Lecłwa — Wid eew — o 
w ejście do Ligi.

HÖHT! DETAL! HURT! 
P O R T U G A L S K I E

SI19TRKI
poleca

»SANDACZ«
Wrocław, ul. S talina 8«, tełef. 28-3«.

K-3860

Gały sport w kilku słowach
O MISTRZOSTWO ZRSS w piłce 

nożnej N aprzód Janów  pokonał ligo­
wą G arbarn ię  3:2 (1:2). Rewanżowe i  
decydujące spotkanie odbędzie się w 
czw artek w Krakowie.

DROBNY poniósł sensacyjną poraż­
kę w tu rn ie ju  tenisow ym  w Sen F ra«  
Cisco przegryw ająe do małoznanego 
A m erykanina H arry  L ikasa w stos. 
6:2 7:9, 3:6.

PUWF ZATWIERDZIŁ dzień 12-go 
bra. jako  term in  spotkania m iędzypań­
stwowego ZSRR — Polska w boksie. 
Mecz odbędzie się a a  S tadionie WP o 
godz'. T2-tej. J

Dla siedm iu postaci a mieszczonych na rysunku, codz iennie zam ieszczać będziemy Je dna parę butów. Zadaniem Czy telników będzie zebrać wszyst­
kie siedem par obuwia I dobrać Je do odpowiedniej postaci-

Kompletne rozwiązania nadsyłać należy do redakcji „Słow a Polskiego", W rocław, ul. Krupnicza 18, E  dopiskiem: —  „Rozwiązanie Konkursowe“. 
Termin nadsyłania roz wiązań upływa dnia 16 b- m.

ZacAou/o/cie 
dzrsfe/szif

piisunek HonHupsauiu



SPRZEDAM urządzeni« sklepów«. — 
Wroclaw, gen. Świerczewskiego 50, 

Sklep wózków dziecięcych. 9921

SPRZEDAM hulajnogę dw u cyl. m ar­
k i „Tempo" z praw em  własności na 
niep-rzebijałnych oponach. S tan  bar­
dzo dobry. Wiadomość: Wrocław, ul. 
Pomorska Nr. 19 m. 15. 9Ö01

■KLEP owocowo -  spożywczy w raz z 
m ieszkaniem odstąpię hib wydzierża­
w i« z powodu choroby. H enryka Dą­
brówek, ego 15. 9057
S P R Z E D A M  sklep, N o w o w ie j s k a  33.

9952

ÄUTO osobowe m ałolitrażowe, na cho 
dzie — kupię okazyjnie. Zgłoszeń .a 
pod „Auto“.

ODSTĄPIĘ ow ocarnię, za zw rotem  ko 
sitó w  rem ontu — Fom orska 29. 9084

SPRZEDAM woek pszczelny, Wał­
brzych ul. Czerwonej A rm ii 46a/l.

K-3735

SYPIALNIĘ sprzedam . Stół okrągły  ku 
pię. Karłowic«, Konopnickiej 28, od 
godz. 17-ej. 10008

D Y R E K C J A  Państwow ego T eatru  Doi 
nośląskiego odda w dzierżaw ę bufet 
w T eatrze Popularnym . Inform acji u - 
dziela i zgłoszenia przy jm uje adm in i­
s trac ja  T eatru , ul. Św idnicka 23 (co­
dziennie od 9 -ej do H ej). 10023

DO SPRZEDANIA m otorow a ezatkow 
cica do kapusty. Wiadomość: ul. Mu­
raw ska 17, m. 6 (koło Placu Grumwal- 

j dzkiego). 10024

Najlepsze wózki 
„Ch Wilczyński“ —

W rocław, Pom or­
ska 20. 1002i2

WSPÓLNIKA do zaprowadzonego skle­
pu  radio -  elektrotechnicznego z go­
tów ką poszukuję. O ferty  do „Słowa" 
tu b  „300.000". 9091

WIĘKSZA w ytw órnia przem . -  spo- 
*ywczego potrzebuje pożyczki 1 009 000 
zł. lub przyjm ie w spólnika z wrt.iAką 
w ts. wyż. wy® , kw oty. Ew. :gto*ze-
n ia  pod „H alina" w „Słowie P o lsk im '.

«18 3

% POWODU choroby do odstąp.ani« 
lokal kaw iarn ia  -  restau racja , czynny, 
całkow icie urządzony w większym 
mieście pow iatow ym  województwa
poznańskiego. Zgłoszenie: „Słowo Pol­
skie" pod „250". - ______________

JADALNIA niekom pletna, dwa fote­
le, kanapa, M uraw ska 10 hi. 4. »098

ODSTĄPIĘ aklep z powodu choroby, 
bardzo tanio. W ied.: P lac Steszäca 18/1

9035

DROGERIA -  PERFUMERIA na Dol­
nym  Śląsku w m iejscowości k u racy j­
ne j jes t do odstąpienia. Wiadomość: 
W rocław, ul. O drzańska 10, drogerie.

934Sa

POSZUKUJĘ wspólniczki z  gotówką 
do prow adzenia sklepu spożywczego. 
Wiadomość: Kwias, Reet. „K resow ian­
ka", ul. StaLna 166. 9S72

S/.TYWN1K kraw iecki, płótno poście­
lowe szpagat. Ceny hurtow e „H urt Wló 
kienn.czy“ W rocław — Sępolno, Dem­
bowskiego 18. 9066

KOMPLETNE um eblow anie gabinetu 
kosmetycznego zaraz do sprzedania. — 
Lgloszenia: tel. 34-68, Je len ia  Góra. 
godz. 19 — 20. K 3761

PRZYSTĄPIĘ jako w spólnik z gotów­
ką i w spółpracą do mniejszego rentow  
dego przedsiębiorstw a produkcyjnego 
wzgl. handlowego w Je  len.ej Górze. 
Ęgłoszenia: K sięgarnia „Czytelnik", Je  
lenia Góra pod „W spólnik". K 3760

S P R Z E D A M  sam ochód osobowy m ar­
k i „Opel -  K adęt" w pierwszorzędnym  
stanie. Wiadomość: W rocław, L e s z  czyń 
skiego 7 (w biurze). 10014

DYREKCJA szpitala P . C. K. w* Wro­
cław iu p rzy  u l. Poniatowski ego 2 — 
poszukuje w ykwalifikowanej lebo- 
ran tk i rentgenologicznej. W arunk. 
p łacy do omówienia na miejscu-. 9925

RADIOTECHNIKA sam odzielnego lub 
e lek tryka  z  koncesją poszukuję jako 
w spólnika do in teresu  branży radio - 
elektrycznej, okolica S talina. Reflek- 
tanci z gotówką zechcą złożyć oferty  
w  „Słowie Polskim " pod „W spółpra­
ca • »990

KSYLOLICIARZE fachowcy do ukła­
dania posadzek potrzebni na '» ja rd  
do W arszawy. Zgłoszenia U ło .e 
„K sylolit" W -wa, Noskowskiego 12/45

K-8703

GOSPOSIA starsza, bardzo uczciwa, 
nadająca  się  do każdej roboty domo­
wej do dwóoh osób — potrzebna n a ­
tychm iast. D obre w ynagrodzenie. Zgł. 
F irm a „Auto _ Service", Kuźnica* 42.

9983

FUTRO karakułow e, modne, p iękne — 
sprzedam . O ferty: pod „O kazja" Ad­
m inistracja. 10015

GOSPODYNI, najchętniej starsza, do 
sam odzielnego prow adzenia domu u ka 
w ałere, od zaraz potrzebna. R eferencje 
konieczne. Zgłoszenia: Wrocław7, ul.
N orwida 20 m. 3 (obok pi. G runw aldz­
kiego). Inż. Obidziński w  godzinach 
7.30 rano lub po 6 ppoł. 9972

SPRZEDAM sam ochód 1 t. „O pel“ z 
papieram i lub zam ienię na osobowy. 
T raugutta  86 — „Rzeźnietwo". 10031

POSAD POSZUKUJĄ

POTRZEBNA pomocnica domowa do 
jednorocznego dziecka. Św iadectw o 
w ymagane, W rocław, W ierzbowa 3/8.

K-3S04

STRAJKI WSTRZĄSAJĄ ANGLIĄ

R o b o t n i c y  b r y t y j s c y  domo gają się za tru d n ien ia  po ircacającyck 0 w f -
tk a  kolegów  i po lepszenia  w a ru n k ó w  pracy.

GOŃCA (  row erem  poszukuje Admi- 
jn is tre c ja  „Słowa Polski ego". Zgłoaze- 
: n ia  od 12 — HM ej.

BUCHALTERKA -  bilenfiistka z p rak  
tyką, «bsolwenik* Wyższej Szkoły Han 
dlowej w W arszawie, przyjm ie pracą. 
O ferty  pod ,,Orgenizato*fe«“ „Słowo 
Polskie", Św idnica. K-3749

BUCHALTERIĘ sklepów, przedsię­
biorstw , rolniczą prow adzę godzinowo. 
Świdnica, W ałbrzyska 7 m. 4. K-3658

i PRZYJM Ę zdolną sam odzielną m odyst 
j k ę  ł  dziew czynki do nauki — do p ra - 
; cowni kapeluszy dam skich. W arszaw- 
| eki Salon Mody, W rocław, ul. K iełbaś 
I nicza 25. 10012

NAUCZYCIELKA -  polonistka (po­
boczny francuski) udziela ko repetycji 

i i  przygotow uje do m alej i  dużej m atu  
l»y  z języka polskiego, francuskiego i  
! h isto rii. Daszyńskiego 13/10 (boczna 
S talina). 9954;----------------------------------------------
SZKOŁA Kosmetyki, Masażu Lecznicze
go, Sportowego, D oktorów Zofii Felik 
aa Rostkowskich, W arszawa, Mokoiow 

jaka 51. K S72S

LEKARSKIE

PA N I poprow adzi gospodarstwo do mc 
we ku ltu ra lnej oeobie. Zgłoszenia: „Sło 
•wo Polskie" W rocław pod „R.R.“ 9999

j KRAWIECKIEGO czeladnika ca  duża 
I sz tuk i I k l. — poszukuję. Zgłoszenia:
S t. W ilczyński, Kochanowskiego 24 
(dojazd 9-ką). 10023

ZA POMOC w  odszukaniu p racy  w 
charak terze  buchaltera, kasjera  łub in 
ne j biurow ej, dobrze w ynagrodzę. Zgło 
szenia ,/Słowo Polskie" pod „P raca“.

9085

! POSZUKUJEM Y sam odzielnych księ- 
i gowych. Zgłaszać się osobiście — De- 
| lega tu ra  „Społem", W rocław, ul. gen. 
H. Dąbrowskiego 46, pokój n r. 11 w 

1 godz. 10 — 13. K-3812
POSZUKUJĘ pracy na rikszę m otoro­
w ą do obsługi firm , ładunek  200 — 
300 kg. Zgłoszenia: Sienkiewicza 40.

10010

NAUKA

W CHOROBACH WENERYCZNYCH
1 PŁCIOWYCH przy jm uje LEKARZ 

JANUSZ LESINSKI codziennie od
2 — 6 ' w czw artki i soboty od 2 — 
6-tej. WROCŁAW, CHROBREGO 2«,

K-3741

LECZNICA DLA ZWIERZĄT D ra Zie
| leniecfciego. Sw. W ojciecha 115 (bocz 
jn ica  N owowiejskiej). Boksy dla zw ie- 
i rz ą t chorych, godziny przyjęć 8—11, 
i 15 _  19. 9909

gT. ASYSTENT U niw ersytetu, kawa­
ler, poszukuje pokoju przy ro a d a ie  w 
dziehucy w illow ej. Zgłoszenia: „Mowo

! Polskie“ pod „10007". 10007

POSZU KU JĘ m ieszkania 4  — « pokoi 
i  w ygodam i od zaraz sa zw rotem  kosz
łów . O ferty: „Słowo '■ołakie" pod „26". 

!  10020
SAMOTNY, wyższe w ykształcenie, spo 
ko jny , izuka  pokoju umeblowanego, 
chętn ie  z cen tralnym  ogrzew aniem . »- 
Zgłoszenia: „Sam otny", „ a o w o  P o l­
eźcie“. 10068

R O Ż N E

FACHOWIEC z pierw szorzędnej febry  
k i w arszaw skiej może objąć kierow ni­
ctw o fabryki czekolady łub dział cze­
koladowy. Łaskaw e zgłoszenie do księ 
g arn i „W iedza", W rocław, Rynek 14.

K-3800

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOŚCL Inform acje: Lublin, akr. 
poczt. 106. K 3548

LOKALE

WOLNE POSADY
P O T R Z E B N A  gosposia starsza . Wa­
runk i dobre. W ybrzeże J . C onrada 15/7

9939

UDZIELAM angielskiego i  francuskie­
go, może być d la  dzieci, na umowę, 

j Zgłoszenie do .Słowe Polskiego" pod 
„S tudentka". 8027

»UDZIELAM korepetycji z zakresu  gim 
, nezjum  i  liceum  oraz lekcji g ry  na  for 
itep ian ie  d la  początkujących. Zgłoaze- 
In ia  kierow ać do redakcji pod ,/Stu- 
! den tke" . 10084

, _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ — — — — — »
i POSZU KU JĘ m ieszkania 2 lub 1 pc- 
| Kojowego z kuchnią. Pilne. Zgłoszenie 
j do „Słowo Polskie“ pod „9906". 9985

! WILLĘ pięciopokojową, ogród — oko- 
; lice pl. G runw aldzkiego przy  dziew iąt­
ce — zam ienię na  dwu pokojow e miesz 

! kan ie  kom fortow e; trasa  dw unastk i mię 
j dzy pl. G runw aldzkim  — Sępolnem , 
j W arunki do omów ienia. Zgłoszenia: Za 
' cbodmie Agencja R eklam y, p lac Solny, 
„W illa“. 10008

BIURO BUCHALTERYJNO REW IZYJ
NE „C entra lna Księgowość“, prof. K. 
Skow ronek i  S -ke, W rocław, gen. 
Św ierczew skiego 102 (Hotel Grand) pro 
w adzi księgowość, p rzy jm uje  nadzory, 
sporządza b ilanse i  inwemtury, prze­
prow adza ekspertyzy z zakresu księ­
gowości wszelkich typów. P rzy b iurze 
dział przepisyw eń n a  m aszynie. K-3S03

KTO ze starszych  in teligentnych Fa­
nów, zajm ie się  spraw am i sam otnej 
wdowy, posiadającej w łasne m ie s z a ­
n ie  i  realność. „Słowo Polskie" „100‘.

99S9

ROMUALD STRÓJW ĄS — K raków , 
W ytw . A rt. Spożywczych. P rzedstaw i­
cielstw o Św idnica, W ałbrzyska 7 (bli­
sko dw orca). K-3659

, TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb 
1 ko — solidnie. B iuro „T ransdai", Wro 
cław, Św idnicka 10. K-3790

D o m  T o w a r o w y  „ S o l i d a r n o ś ć "  Spółdz. z ogr. odp. Rynek 29.
Reklamowy iydzień sprzedaży. ®  Do każdego zakupionego ubrania dodajemy

k o s z u l ę  s p o r t o w a  BEZ PL ÄTMIE
K-3725 UWAGA lylko do dnia 10 października

JERZY JUNOSZA-(BZOWSKI 81)

PLANY MCiR  
WYKRADZIONE!
 ...............    t
AUTENTYCZNA POWIF.SC SZPIEGOWSKA

Szef tajnego w ywiadu na teren ie  Trzeciej Rzeszy — Ossnow 
skł — dla zm ylenia Gestapo w ydaje reprezen tacy jny  bal, na 
.który zaprasza wszystkie osobistości reżim u hitlerowskie#«. 
Podczas przyjęcia Ossnowski i jego przyjaciółka Lena — orien­
tu ją  s.ę, że ich aresz tow an ie  nastąpi jeszcze tej nocy.

W chodzą. Ossnow ski p rzekręca klucz. N a środku  po­
ko ju  p rzysta je .

— Leno — mówi. D ziękuję c i za wszystko. B y łaś  je- 
dyną kobietą, k tó rą ...

— B y ła ś !?  — przeryw a mu.
— J e s te ś  jedyną kob ietą , k tó rą  n ap ra w d ę  kocham . 

O ni już  są...! Id ą . Z a ra z  tu  będą? Leno, przebacz. P rz e ­
g raliśm y.

Von F alkenheim  s ta r a  się  stłum ić  dnienie,
—  Z ab io rą  n a s?
—  N ajpraw dopodobniej.
 J e rz y  —  a może zdążym y ? -
—  U ciekać?
—  Tak!... Uciekajmy....
—  N ie, Leno.
—  M yślałam  o innej ucieczce.
—  O śm ierci m y śla ła ś?
—  T ak , Je rz y .
Ossnowski myśli. Piękna twarz jeet blada.
—  Leno —  m ów i z w ysiłkiem  —  w olałbym  nie s k ra ­

cać sobie życia.
—  J u ż  dobrze, Je rz y . W ierzysz  w  ocalenie?.«
—  T ak. Chciałbym  wierzyć...
—  A  czy je s t coś, eo n a s  może w ybaw ić?.«
N ie odpow iedział.
Za drzw iam i głosy, —  podniesione, obce.
P ukan ie . - «
O sta tn ie  spo jrzen ie  p ro s to  w  oczy. O s ta tn i pfaaieeb. 

O s ta tn i pocałunek.
O ssnow ski idzie do drzw i.
—  Je rz y !  —  w oła rozpaczliw ie  L ena. —  J e rz y  w róć!
Przystaje.
—  S łucham  cię Leno?
—  W róć! - I
Id z ie  z pow rotem .
O sta tn i uścisk. Nie może się  od  n ie j o d e rw a ć . —

A do d rzw i d o b ija ją  się  co raz  n a ta rcz y w ie j.
— Leno, puść!
O tw orzył. W  drzw iach  um u n d u ro w an e  d rab y . I  ey-

w üni. T w arze zakazane.
W chodzą do pokoju. P a t r z ą  b y s tro . O ssnow ski do­

s trzeg a  p isto le ty .
—  G ra f  von O ssnovsky?
—  T ak  je s t.
—  J e s t  p an  aresz tow any  1 
J e rz y  pochyla głowę.
—  P a n i von  F alk en h eim ?
C isza.
—  P a n i von  F a lk e n h e :m ? !
—  T ak!
—  P ro sz ę  z nam i.
W  sa lonach  zam ieszanie. Ludzie s to ją  p rzerażen i.
—  S k a n d a l! —  w oła k to ś  oburzony.
P o lic ja  sp raw d za  dowody.
—  W szyscy tu  obecui zo s tan ą  przew iezieni do Urzędu 

śledczego. T am  z o s tan ą  zbadani. W  te j chw ili n ik t  n ie  
będzie zw olniony —  ogłasza zeb ranym  oficer.

.— A  kob ie ty?
—  Z ab ie ram y  w szystkich.
—  A  dyp lom aci?
—  Nie m a w yjątków .
—  To o b u rza jące! —  woła g ruziń ska ta n c e rk a  N a ira .
L en a  i  Je rz y  idą poprzez tłum  znajomych, i p rz y ja ­

ciół. T ow arzyszą im  zdum ione sp o jrze n ia . W  n iek tórych  
oczach m a lu je  się w spółczucie, w n iek tó rych  przerażen ie, 
n iesm ak , p o g ard a , ciekawość... N ie kończąca s ię  am filad a  
pokoi —  a p a r ta m e n ty  p a n i von F a lk en h e im  r o ją  gię od 
po lic ji. O rk ie s tra  m is trz a  A rn o ld a  ju ż  nie g ra . M uzycy 
s ą  uśm iechnięci...

—  Z b a lu  p ro s to  za k ra tk i... —  słychać czyjś głos.
—  A le ich chyba w ypuszczą?!

A  n ib y  dlaczego?
—- C hyba nieporozum ienie...
—  To s ię  zobaczy!
— T a F ałken lie im  —  ła d n a  k o b ie ta !
O to  k la tk a  schodow a —  wionęło chłodem .
N a chodniku pełno  m undurów , po licy jne a u ta ...
W szy stk ie  okna dom u p an i von F a lk e n h e im  ja rz ą  się  

św ia tłam i, choć św it za pasem .
—  J u ż  je s t po  b a lu  —  m ówi cicho O ssnow ski. L e n a  

w zdycha i kurczow o trzym a się  go za ram ię .
— Je rz y  —  to  ta k , ja k  wt film ie!
 A lbo w  sensacy jnej pow ieści — dodaje. C iekaw e

•«kończenie. .
Z ty łu , za n im i, idą ich goście, g ru p am i —  w  asy śc ie  

po lic ji po litycznej. S łychać głos N a iry  —  k tó r a  coś 
śpiew a.

— Jod łow sk i a lbo  uciekł, a lbo  zd ra d z ił —  odzyw a się  
nag le  Je rzy .

—  T ak  m y ślisz?  A  może po p ro s tu  nie żyje, lu b  je s t 
a re sz to w a n y ?

—  Nie. To niemożliwe. W  tym  coś s ię  k ry je ... 
W arczą, m oto ry  sam ochodów . Niebo zbladło . 

(dalszy  c iąg  ju tro ) '

R edaktor N aczelny: Teofil W itek F-20036 W ydawca: Sp. Wy o. „Czytelnik"
Adres R edakcji 1 W ydawnictwa: Wrocław, ul. K rupnicza 18 — 44. R edakcji 27-56, teL Wyd. 27-64. Red. Naczelny przyjm uje w  poniedziałki, środy i piątki od godziny 12 do 13tej. 
Sekretarz R edakcji codziennie od 11 —'  iS. R edakeja aa  deiał ogłoszeń nie odpowiada. P renum era ta  z odbiorem  a a  m iejscu 90 złotych miesięcznie, z przesyłką pocztową 97 zł,

■ odnoszeniem  do dom u W5 złotych. D ruk. Sp. Wyd. C zytelnik“ W rocław, uL T. Kościuszki 49
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MARIA ZAWADZKA

Poeta i pisarz przy warsztacie
Cenna część skarbów  O ssolineum

io rąe k siążk ę  do ręk i —  n a ­
w et najw iększe arcydzieło, 
czy tam y je  z za in teresow a­
niem , z  -uznaniem, z podzi­

w em  n ieraz , a le  ja k ie  rzadko  z a d a ­
m y »obie t r u d  pom yślenia —  ja k  
też ona p o w sta ła ?

P ięk n a  m yśl, u b ra n a  w  p iękne 
słow a, t r a f ia  n a m  do serc i u m y s­
łów. P o tra f im y  pokochać w ie rsz  
»a h a rm o n ię  jego ry tm u , za p iesz­
czotę rym u, *a to , że ta k  tra fn ie ,  
tak  słuszn ie odzw ierciedla a b s tra k ­
cję Ptyśli czy uczucia, za to , że 
k reśli p lastyczn ie  o b raz  w idziany 
oczym a w yobraźni.

E gzem plarz  książk i je s t  jednym  
* w ielu  b liźniaczo m u podobnych, 
je s t uw ielokro in ionym  pow tórze­
niem  m yśli a u to ra , no tow anej szyb­
ko, ołówkiem ln b  p iórem  na k a rtc e  
zeszytu  lu b  luźnego pap ierń .

Tym  pełnym , w yłącznym  tw orem  
natchn ionej m yśli p isa rz a  czy poety  
je s t  jego rękopis. Owe sk a rb y  tw ó r­
czego w ysiłku  m istrzów  słow a i 
p ió ra  ch ro n ią  z pietyzm em  b ib lio te­
ki.

I  o to  O ssolineum  udostępn iło  
w szystk im  swobodne obejrzenie rę ­
kopisów  na js ław n ie jszy ch  p isa rzy  
polskich, o rg an izu jąc  ich w ystaw ę 
w Bibliotece U niw ersy teck ie j.

W łasnym i oczyma oglądam y a r ­
kusze zap isane  gęsto jakże  odm ien­
nym i c h a ra k te ra m i p ism a, l in i jk i 
i całe s tron ice , często k reślone nie-

P rof. T. M iku lsk i w ygłasza  prze­
m ów ien ie podczas o tw arcia  

w y sta w y

cierpliw ie, kiedy k sz ta łt  słow a nie 
osidaw ał w iern ie  k s z ta ł tu 'm y ś l i .  
I  dopiero ten  w idok uśw iadam ia 
nam , ile w ysiłku, ile p ra c y  w kłada- 
au to r  w swe dzieło.

lkże inne uczucie budzi w 
n a s  widok w łasnoręcznie n a ­
p isanej „W ojny  cbocim skiej“ 
Potockiego, u tw o ró w : N a m -  

sżew ica, K rasick iego , K n ia  żn ina  
czy D rużbackej, k tó re  d la  w ielu  z 
nas by ły  dotychczas jedynie obo­
w iązu jącą  le k tu rą  szkolną.

A gęsto zap isan a  w r. 1906 ręk ą  
K onopn ickiej pocztów ka z widocz­
kiem W ro c ław ia , ad resow ana do 
ks. S te fan a  D em bińskiego czyni 
nam  postać poetki b lisk ą  i n iem al 
żywą, dzięki tej nici w iążącej j ą  z 
naszym  grodem.

D robnym  mac-zkiem p isa n y  je s t  
rękopis „Bez dogm atu“ i ,.P o to p u “ 
Sienkiew icza , lecz je st to  ja k  w idać 
pi-sane jednym  tchem , bez w ielu po­
praw ek i skreśleń .

W  oddzielnej gablotce, w idzim y 
ułożone z pietyzm em  b ru liony : 
„ F a ry s a “, b a jk i „Lis i kozioł“ k a r ­
tę z rękopisu  „K o n rad a  W allen ro ­
da“, k tó ry  M ickiew icz  sam  p o k ra ­
jał nożycam i, ro zd a jąc  p rzy jac io ­
łom „na p am ią tk ę“ k u  rozpaczy  
bibliotekarzy.

Dzikowski rękop is „P a n a  T ade­
usza“ o tw a rty  na „E p ilogu“ śc iąg a  
najliczn ie j zw iedzających. W iersz  
p isany  ukośnie, często kreślony , m a

,K q c ik  M ick iew iczow ski“ na w y  s taw ie  a u togra fów  O ssolineum

Korw*da, czy telny i czysty. Kie b ra  
k u je  w nim  kropk i ,ani p rzec inka , 
an i podkreśleń . J e s t  w ypieszczony.

Liczne rękop isy  najp łodn ie jszego  
z p isa rzy  polskich  Ignacego  K r a ­
szew skiego.

G łębokie w zruszenie budzi w idok 
rękop isu  „Księgi ubogich“ p isa n e ­
go przez K a sp ro w icza  ołów kiem  w

wieszczów i p isarzy . W y staw a  »  
becna, aczkolw iek szczupła, w  p o ­
rów nan iu  ze sk a rb n ic ą  p o s ia d a n ą  
przez O ssolineum , d a je  137 pozycji.' 
J a k ą  p ra c ę  w ykonano, by  w y b rać  
je  spośród  8.000 rękopisów , w yję­
ty ch  z p a k  zaledwie p rzed  4  ty ­
godniam i. S am  k a ta lo g  je s t ju ż  
cenną p am ią tk ą .

TADEUSZ ZELENAY

Jeóieh óenhjmentalna
Będziem y sobie razem  p rzez  św ia t podróżow ali,

N ie  dziew czyno, n ie  żono, n i e kochanko.
Je s ie n i.
Zobaczę ja k  szron  w  liściach czerw onych się  za p a lił 
In a cze j ja k  w czora j p łoną ł, ja k  ju tr o  zap łon ie in a c ze j

P rze jd z iem y  z  ciszą  i  e sobą p rzez poko iki b łęk itn e .
O dzie rozżarzone dalie w y b u c h ły  w  szk la n ych  dzbanach.
B ędę m yś la ł:  ja k  długo je szc ze  poranki będą kw itn ą ć ,
B ęd ę  p a tr z y ł ja k  woda s re b rn a  w top iła  się  w  szk ło  astkktaeki

W  p a rk u  drzew a zobaczę j a k  zeb ra ły  się  w  p a ry .
W  p a rku  z  tobą się  sp o tk a m  n ie  kochanko  — jesien i. 
P ó jd ziem y  ra zem  m yśleć :  ja  o oczach tw yc h  szarych , 
r » ,  nie udem . Goś o sm u tk u .

W ieczorem , k ied y  drzew a ko lo ro w e  zgasną ,
JJ siądziem y p r z y  oknie, b ęd z iem y  p ić  herba tę ,
P om yślę , p a trzą c  w  oczy, tw e  n ie  ciem ne i n ic  jasno.
Ze się z  tobą nie sp o tk a m , a n i w io sn ą , a n i z im ą , a n i In tsp i,
B o  jesień  p rzych o d zi ty lk o  w  jesieni.

HANNA MUSZYNSKA-HOFFMANOWA

Złote Koło Julii Wojjkoiuskiej
W ięc kiedy przypadkowo znaj 

dziesz się w sam ym  sercu 
W rocławia — n a  m ałej u- 
liczce o tajem niczej naz- 

sw ie „Złote Koło“ — zatrzym aj 
się n a  chwilę przed  zniszczo­
nym  domem, oznaczonym num erem  
dwadzieścia cztery. Tutaj, przed p ra  
w ie s tu  la ty , m ieszkała lite ra tk a  t 
publicystka polska, k tó rą  zaliczyć 
m ożna do najciekaw szych postaci ko

biecych m inionego stulecia,
Kiedy po raz  pierwszy W rocław t 

Złote Koło, u jrzało  iertyczną sylw et 
kę Ju lii M oiińskiej, „szalonej Julka" 
ja k  ją  nazyw ało otoczenie — nosiła 
jeszcze wówczas czarny fartuszek 
pensjonark i i żadne znaki n a  niebie 
i  n a  ziemi nie w skazyw ały na to. że 
w yrośnie z niej „hańba dla całego 
rodu  niewieściego“.

Z rozkazu papy Wolińskiego — ta-

G dy Ciebie rano  budzą ciężkie w ozy  
Ja d ą c  po b ru ku  n ierów nym  terko tem , 

g n i e  na „Dzień dobry“ k ła n ia ją  się brzozy  
I  se jm ik  w róbli m n ie  w ita  św ierko tem .

T w oje  po łudnia  nabrzm ia łe  h a ła sem  
' L eżą  w gorących u lic  sza rym  ku rzu ,

A  m oje — w rzo sy  zb iera ją  pod  lasem .
A lb o  gołębie ka rm ią  na  podicórzu .

P o tem  przychodzą  do Ciebie godziny ,
Z  k tó rym i nie w iesz w  co m ożna  się  bawić.
Wa w ted y  siedząc na  s k ra ju  o lszyn y  

R a ch u ję  klucze  lecących żó ra w i.

A  w ieczoram i kiedy Twego m ia s ta  
S zy b k i n a m ię tn y  oddech je szcze  s ły s z y * ,
D o mego dom u podchodzi noc ja sn a  
l  m iedzy  ngpń  k ła d zie  pom ost ciszy.

MAKIA MQRODVSKA

spektora wydziałowego z B nina ko­
ło Ś rem u — zdobywa m ała, dwojga 
Imion Julia-A ngiola w raz z  bratem  
swym Józefem  s ta ra n n e  w ykształce- 
ifie w  nadodrzańskim  grodzie. 
W prawdzie współcześni przesadzali 
mocno tw ierdząc, i e  Juleczka w łada 
ła obcymi językam i jak  „kandydaci 
do kated ry  profesorskiej", a le  rze­
czywiście w ykształcenie jej przewyż 
szało poziom edukacji ówczesnych 1« 
leczek salonowych.

SKANDAL, M OJA PANI!
W roku  1839 pow raca dwudziesta- 

trzy letn ia  Ju lia  z paten tem  „guwer­
nantk i", ja k  wówczas m awiano, do 
Poznania i  tu ta j w łaśnie sta je  k ę  
hero iną dwóch głośnych skandali, o 
k tórych  przez- długie la ta  plo tkuje 
całe miasto. Na pierwszy rz u t oka 
„grzech" Ju lii w ygląda zgoła niew in 
nie. Oto zdolna, w ykształcona oso­
ba z dyplomem nauczycielskim, aa- 
jfcłada pensję _ żeńską. A  pewnego 
Wieczoru w ertu je  znów przy k law i 
kordzie nuty, z  następu jącą dedyka­
cją : „Piosnki polskie z towarzysze­
niem  fortepianu, ułożone i ofiarow a 
ne P annie Ju lii M oiińskiej przez A. 
W oykowskiego“.

Tak, tak , ale ludzie z pierwszej 
połowy 19 w ieku zapatryw ali się 
liieco inaczej n a  te spraw y. Posłu­
chajm y tylko, co sądziła o tym  pa- 

Apolonia M otty, osoba niesłycha­
nie doświadczona i kom petentna, bo 
córuchna sam ej jejmości H artengo- 
w ej, prowadzącej od  la t najlepszy 
zakład  wychowawczy w  stolicy W. 
K sięstw a Poznańskiego. Otóż pani 
Apolonia przepow iadała ponuro ni 
m niej ni w ięcej, że „panna Moliń- 
ska  z dziewcząt w aria tk i porobi“ A 
dedykacja na nu tach  najłm ęła czci­
godnej m atronie m yśli itgoi* z  piek­
ła  rodem.

W jednym  z listów  do sy*g cisktf 
tak ie  grom y n a  lekkom yślną głową 
„szalonej Ju lii“: już u  niego m ie­
szka, i  n a  w iarę  z nim  siedzi, prze­
cież to aw antury , co ci ludzie robią, 
przy  w szystkich się ca lu ją tfu .

ITic Więc dziwnego, że zak ład  na­
ukow y, prowadzony przez „ tak ą"  
kierow niczkę, u trzym ał się niedługa. 
Ju ż  w  październiku 1840 roku zam ­
kn ię to  pensję  na zlecenie reg e n c ji 
lecz zainteresow anie w yczynam i 
„szalonej Ju lii“ n ie  gaśnie bynaj­
m niej.

W ybitna lite ra tk a  i en tuzjastka — 
Narcyza Żm iehow ska —  w swoim
w spom nieniu o znanym  podróżniku 
Edm undzie S trzeleckim  z  tub fe lną  
ironią zaznacza, że Poznań w  latach 
czterdziestych in teresow ał się trzc­
in -  spraw am i: Heglem, W ersalem
Ł„ panną Molińską.

KAWALEROWIE PODW IĄZKI
Istotnie, try b  życia Ju lie tk i do sta ł 

czai sensacji dla w szechwładnej pa­
n i -  plotki. P rzede wszystkim  pan­
na M olińska zadebiutow ała jako po­
etka w  Tygodniku Literackim , k tó ­
rego w ydaw cą i  redaktorem  naczel­
nym  był A ntoni Woykowski. I  o 
czym to pisała ex - przełożona pen­
sji? Może o różach, ptaszkach ozy 
miłości rom antycznej? Nic podob­
nego. Zs tem at w  swoich u tw orach 
obrała sobie au torka nędzę chłop­
ską i odwieczny wyzysk szlachty, 
bogacącej się kosztem  tej upośledzo­
nej w arstw y narodu. Nic więc dzi­
wnego, że w ierszyki te były mocno 
niepopularne w śród „błękitnych". 
N atom iast lu d  w iejski z  upodoba­
niem śpiewał bezpretensjonalne p o  
senki, k tórych teksty  były w łaśni* 
w ierszykam i Moiińskiej»

(Dalszy ciąg na str. Wiej)

i

zeszyciku gospodarsk im , z czerw o­
nym i ru b ry k am i n a  rac h u n k i sk le­
powe, kupionym  w  sk lep iku  w  P o ­
ro n in ie . M usze łap k i przypom ina 
p ro ste , wysokie, mocne pism o R e y ­
m o n ta  w rękopisie „Chłopów“. G ę­
sto  zap isan y  zeszyt ceratow y, zn a ­
czony n iebieskim  ołówkiem, k tó ry  
R eym ont p o k aza ł A lfredow i W ysoc­
k iem u w P a ry ż u  m ów iąc: „widzicie 
ja k  ja  t u  o rzę“. T ru d n o  wyliczyć 
w szystk ie  rękop isy  i w szystk ich

liczne w sta w k i i  pop raw k i dopisy­
w ane po  obu  s tro n ac h , św iadczące 
o d ług ie j i  c ierp liw ej p rac y  w iesz­
cza, *auim  zw rotk i zlały  się  w c a ­
łość ta k  po toczystą i g ładką.

erw ow ym , ozdobnym , lecz 
czytelnem  pism em  s ą  k re ­
ślone rękop isy  Słow ackiego . 
C ałe u s tęp y  sk re ś lan e  g ru ­

bo, n ie ra z  p aro k ro tn ie , zw łaszcza 
w przekładzie Iliad y .

R ękopis „ S p a r ta k u s a “ C ypriana

^D a l W a rsza w y“ sko ń czy ły  się , le c z  zaw sze pow inn iśm y p a m ię ta ć  *  
nasze j sto licy . N a  zd jęciu  pom n ik  K opern ika  na tle  ru in .



Bakterie m ów ią o  sob ie

Historia peumego krętka
Przedstaw iam  się — fcrętek jestem , 

herbu  blady. A rystokrata — to mało. 
W uznaniu zasług na polu w ałki 
z ludzkością, w ybrany jestem  przez 
całą rodzinę na kró la . A w a­
runk i zarówno zew nętrzne jak  i we­
w nętrzne po tem u m am . — Wśród 
m niej lub w.ęcej n iekształtnych mo­
ich  w spółrodaków w yróżniam  się de­
lika tną  budową, bardzo regularnym i 
sk rę tam i w ilości 6 — 24, tw orzącym i 
p iękną spiralę. No i co najw ażniejsze 
jestem  postrachem  ludzi, wywołując 
groźną chorobę zw aną k iłą  łab  syfili­
sem . Długość moja w ynosi od 4 — 14 
mikronów .

W środow isku płynnym  przy odpo­
w iednich w arunkach poruszam  się  ży­
wo, obracając się na około swej dłu­
giej osi. Jako praw dziw y a rystokra ta  
jestem  bardzo w rażliw y i  n ie  a tak u ję

byle kogo. Poza człowiekiem tylko 
m ałpy mogą się m nie bać, inne stw o­
rzenia żywe są  md obojętne.

Rozmnażam się przez zw ykły po­
dział poprzeczny poprzedzony przew ę­
żeniem  w środkowym  odcinku ciała. 
A propos rozm nażania, k ry ję  dotąd  
zazdrośnie przed ciekawym  okiem  m e­
go najw iększego w roga — człowieka, 
tajem nicę swego cykłu rozwojowego, 
choć znalazł się  uczony bakteriolog 
NiooU«, k tó ry  tw ierdzi, że przecho­
dzę przez 3 fazy rozwojowe, a m ia­
nowicie: ziarenka — faza niew idzialna 
zakaźna, oraz fcrętek dojrzały. Jak  
jes t napraw dę — n ie  powiem — niech 
szukają.

Urodziłem się  w  zam ierzchłych cza­
sach. Gdy zetknąłem  się po raz  p ierw ­
szy z człowiekiem od razu poczułem 
do niego an typatię  i  za cel swego is t­

nienia postaw iłem  sobie w alkę z nim. 
Zaczęła się w tedy pierw sza epoka 
m ych rządów  absolutnych, bezwzględ­
nych. U żywałem  sobie iłe  się <łalo, 
czując « ę  panem  sy tu ac ji wobec bez­
bronnego « ło w ick a , dla którego by­
łem  is to tą  nieznaną.

Pierw sze historyczne w zm ianki o 
chorobie, pracze m nie w ywołanej, za­
czynają się  pojaw iać pod koniec XV 
w ieku. Podobno członkowie w ypraw y 
Kolumb* do A m eryki przyw ieźli stam  
tąd  syfilis do Hiszpanii. Z Hiszpanii, 
przez F ranc ję  i Wiochy szybko roz- 
szedł się  po całej Europie. Po raz 
p ierw szy epidem ia syfilisu zdarza się 
w  wojsku K arola V II w czasie jego 
w ypraw y z F rancji na  NeapoL Od 
tego czasu raz po raz po jaw iają  się 
n o ta tk i o  epidem ii kiły, nazyw anej 
wówczas „chorobą francuską“, lues

Złote Koło Jula Wojjkoiuskiej
Ale sław ę zdobyła panna Moliń-

Mca jako żarliw a, pełna tem peram en 
tu  publicystka. P isała z  w erw ą, z 
zacięciem, ba nieom al z indyczym 
zacietrzewieniem , w alcząc bez ogró­
dek w  obronie haseł dem okratycz­
nych.

Salon redak to ra  -  m uzyka i publi­
cysty w  rodzinnej kam ienicy przy 
S tarym  R ynku s ta ł się magnesem.

(D okończenie ze  s tro n y  l  e j)

szyta  gronem  przyjaciół. P rzez prze 
korę, czy też dla zasady obowiązu­
jącej „cyganerię" — niewiadomo. 
Dopiero po latach, już po śmierci 
Antoniego, wyszło n a  jaw , że lekko­
m yślna p a ra  żyła oddaw na w  m ie­
szczańskim  stad le  małżeńskim .

dla całej t. zw. cyganerii poznań­
skiej. Po prostu  dom zajezdny dla 
litera tów  i młodzieży, śpieszącej na 
stud ia do W rocławia. Był to  jeszcze 
jeden powód zgorszenia dia kum o­
szek, k tóre bywalców salonu przy 
S tarym  R ynku nazyw ały „kaw alera­
mi orderu podwiązki de M adam e 
Ju lia“. Bywai więc na przyjęciach: 
kasztelanie - dem okrata, Edw ard 
Dembowski, cygan w arszaw ski, Ro­
m an Zmorski, słynny Den Ju a n  po­
znański, Ryszard W incenty Bereziń- 
ski, poeta-żołnierz i w ielu innych.

A w śród gości krążyła pani domu 
zawsze w  czerni n a  znak żałoby na 
rodowej i z krótko obciętym i w łosa­
mi. Czy była piękna? Niestety, ni« 
zachowała się ani jedna je j podo­
bizna. I ty lko z re lacji współczes­
nych wiemy, że odznaczała się nie­
przecię tną urodą.

Uporczywa plotka o nielegalnym  
związku redak to ra  Tygodnika L ite­
rackiego szkodzi niezm iernie sam e­
mu pismu. „M ałżeństwo, czy p ara  
kochanków “ — oto pytani«, k tóre 
«pędzało sen  z pow iek licznym oby­
w atelom  Poznania.

Był jeden sposób n a  poskrom ienie 
p lo tkarzy  — „ujaw nić“ m etryką kiu- 
bu. Na ten  kom prom is jednak  ni« 
poszła czupum a Ju lia . Nie zdradzi* 
*a tajem nicy naw et przed n a fb ili-

KOCHAM WROCŁAW
W łecie 1843 r. w yjechali państ­

wo Woykowscy do W rocławia i za­
m ieszkali w  narożnej kam ienicy 
przy  ul. 'Junkerstrasse (dzisiaj ulica 
O fiar Oświęcimskich). Tutaj też mie 
ściła się siedziba redakcji Tygodni­
k a  Literackiego.

D oskonale czuła się Ju lie tk a  w  
nadodrzańskim  grodzie. Pomyślcie 
tylko, n ik t się naw et nie zatroszczył 
czy pan i Ju lia  nosi p ra w d z iw ą “ o- 
brączkę n a  palcu. P rzy jaciel A ugust 
Mosbach w prow adził ją  n a  posiedze 
n ie  Tow. L iteracko -  Słowiańskiego 
i do dom u genialnego Czecha — 
prof. P urkynie. N ad . O drą napisała 
także pan i Ju lia  dziełko pedagogicz­
ne, pod straszliw ie długim  tytułem : 
„M ały Tadzio — elem entarzyk dla 
grzecznych chłopczyków“.

Niestety, nie wszyscy w  mieście 
odw zajem niali uczucie przybyszów 
znad W arty. Zaledw ie pięć num e­
rów  Tygodnika opuściło drukarn ią 
H enryka Richtera, gdy p a n  redak­
to r otrzym ał „zaproszenie" do prezy­
dium  policji. Chodziło o w ierszyk 
A leksandra Ciesielskiego pod niebez 
piecznym tytułem : „To kw iatek  z 
mogiły Kościuszki". W prawdzie sam  
cenzor — pasto r G rotte n ie  bardzo 
orientow ał się n a  czym polega prze­
w inienie red. Woykowskiego, ale

m ałżeństw a W oykowskieh. NaJ 
p ierw  u trac ili rodzinną kam ienicę 
n a  S tarym  Rynku i przeprow adzili 
się do skrom nej izdebki na Ryba­
kach. 20 kw ietn ia 1850 r. um iera 
A n to n i Rozpacz J u li i  n ie  m a gra­
nic: „Posiwiało mi w tedy serce“ — 
skarży się przyjaciołom. Ciosy pada 
ją  jeden po drugim : w  ślad za mę­
żem um ierają  nagle rodzice. Osatno 
tniona przenosi się do b ra ta  Józefa 
do Trzem eszna, ale nie n a  długo. 
Jak  każe trad y c ja  rodzinna jednej 
nocy, niczem w  m elodram acie, ucie 
ka, zdąża piechotą tam,' gdzie by’a 
z mężem napraw dę szczęśliwa — do 
W rocławia. N ajpierw  mieszka w 
izdebce n a  „Złotym K ole“, a potem 
kątem , u  w dow y po grabarzu. Z aj­
m uje się szyciem „grubych rzeczy“ 
d la trzeciorzędnego kraw ca, który 
jej notabene nie płaci za robotę. 
Poczciwa w łaścicielka m ieszkania z 
litości podsuw a jej miseczkę gorą­
cej straw y  i procesuje się z n iesu­
m iennym  chlebodawcą - krawcem. 
Niektórzy przypuszczają, że w łaśnie 
podczas ostatniego pobytu we Wro­
cław iu W oykowska napisała pełne 
rełigijno-m istycznych uniesień dzieł­
ka p t.: „Księżycowa żona“. Je st to 
jednak  tylko rom antyczna legenda 
bowiem gasnący um ysł Ju lii n ie  był 
już w  stan ie  stworzyć nic sam odzie’. 
nego. Żyła jedynie w spom nieniam i 
przyciskając raz  po raz  do u st wy­
blakły  dagerotyp męża. 13 łipca 1851 
roku ucieka do w ioski Niederhof, 
odległej o 9 km  od W rocławia, 
gdzie nad  ranem  znaleziono ją  nie­
przytom ną w  polu;

Policja sprow adziła chorą do Wro 
cław ia i  po  przetrzym aniu  „na wszei 
ki w ypadek“ p arę  dni w areszcie u- 
mieściła ją  w  szpitalu  W szystkich 
Świętych.-

Było to osta tn ie m ieszkanie Ju lii 
W oykowskiej we W rocławiu. W pa­
rę  dni potem  zm arła, a lekarz nie­
miecki określił sucho jej cierpienia 
jako „idee-fiks“.

Kiedyś jeszcze, jako  pensjonarkę 
w czarnym  fartuszku, intrygow ała 
m ałą ezupum ą Ju lc ię  tajem nicza 
nazw a w rocław skiej ulicy. J a k  to  ła 
dnie brzm iało w  uszach dziecka: 
Złote Kbło...

Nie przypuszczała zapew ne nigdy,

prezydium  policji było zupełnie in ­
nego zdania! M om entalnie przypom ­
niano sobie, że koncesja w ydana 
je st ty lko n a  W. Ks. Poznańskie i 
zmuszono W oykowskich do opusz­
czenia m iasta,

POSIW IAŁO M I SEECE...
W Pos&ąfthi na&fedr złe cza» ńl*.

że „Złote Koło" w e W rocławiu zam ­
knie się d ia  niej czarnym  krzyżem.

H . M u sz yń sk a  -  H o ffin o n o w a  
Z eb ran e  ze źródeł:

Maria. Frelkiew icz: fuli« Mołińska
Woykowska.

S tanisław  Wasyłewaki: K u rie r Poz­
n ańsk i 11431.

Tadeusz M itetdód; ,O ń rs*  1AJS t.

venerea łub syphilśs (Girolamo F ra - 
castoro ro k  1530).

O pisywano objaw y choroby przeze 
m niej w yw ołanej, s traszne następstw a, 
jaikie pozostawia po sobie, wciąż jed ­
n ak  an i m nie n ie  znano, ani też nie 
um iano ze m ną walczyć. Gdy w  roku 
1767 angielski lekarz  John H unter 
przeszczepiając ropę z cewki moczo­
wej chorego człowieka na zdrowego 
w ywołał u  niego równocześnie dw ie 
choroby try p ra  czyli rzeżączkę i syfi­
lis — sądzono, że dw ie te  choroby 
w yw ołuje ten sam  czynnik 1 identy­
fikowano je  ze sobą. Dopiero inny 
lekarz — Philip  R icard udowodnił, że 
są to dwie różne choroby.

Zaczął się jednak  zbliżać kres mo­
ich rządów  absolutnych. Ludzie wyna­
leźli m ikroskop, pojaw iły się tak ie  
sław y jak : P asteur, Koch i inni, kła­
dąc podw aliny pod now ą potężną 
naukę — bakteriologię. G runt pod 
nogam i zaczął m i się powoli usuwać, 
aż przyszła katastro fa . Zbliżył się rok 
Ibtk», kiedy to  3 m arca paryzytołog 
Schandinne, badając pod m ikrosko­
pem  p repara t z owrzodzenia kiłowego 
25-ietniej kobiety, znalazł m nie w nim  
w postaci ledwo dostrzegalnych sp i­
raln ie  skręconych tworów, poruszają­
cych się  w śród całej m asy innych 
drobnoustrojów . Nie był jeszcze pew ­
ny, dopiero, gdy badaj ąc pow tórnie 
20 m arca p rep a ra t barw iony z wnę­
trza gruczołów lim fatycznych kiło­
wych znalazł te  sam e tw ory, zdecy­
dował się uznać m nie — krętk* _
zwanego bladym {dlatego, że się trud ­
no barwię) jako  przyczynę kiły. Cień 
nadziei zaśw itał w e m nie, gdy Schan­
dinne referu jąc w dniu  17 m aja 1905 
roku n a  posiedzeniu berlińskiego To­
w arzystw a Lekarskiego sr.oje odkry­
cie, spotkał się z n iew iarą  i  z  tw ier­
dzeniem , że  w  ciągu ostatnich 25 lat 
w ykryto  n ie  m niej, niż 25 różnych 
zarazków  kiły. Przew odniczący posie­
dzenia Bergm ann pow iedział: „P ro ­
ponuję odłożenie dyskusji do czasu, 
gdy następny, now y zarazek  kiły, 
zwróci na sieb ie  naszą uw agę“.

Jednak  w św ietle dalszych badań, 
tajem nica moja n ie  dała się dłużej 
ukryć i  zostałem  ostatecznie zdem as­
kow any jako  czynnik etiologiczny sy­
filisu.

Nadszedł okres k lęsk  — coraz częś­
ciej znajdow ano m nie w w ydzielinie
owrzodzeń kiłow ych, w  p repara tach  
barw ionych m etodą Giemsy i  w  pre­
para tach  tuszowych. A w  roku  1906

Landstaiuer, przystosow ując do badań
ciem ne po la  w idzenia w ykrył m nie 
w  postaci żywej i  ruchom ej. W tym  
sam ym  roku  W assermann, Neśsse i 
B ruck opracow ali pośrednią  m etodę 
w ykryw ania m ej obecności w  orga­
nizm ie ludzkim . Do dziś m etoda ta 
je s t pow szechnie stosow ana w  diag­
nozie syfilisu, jako  m etoda W asser­
m anna.

Zabrano się ta k ie  do energicznej 
walka ze m ną, zab ija jąc  m nie w o r­
ganizm ie ludzkim  i n ie  pozw alając 
n a  rozw inięcie m oich m ożliwości nisz­
czycielskich. Rtęć, bizm ut, jod. 1 prze­
de  wszystkim w ynaleziony p rje z  E r- 
licha salvarsan  i w  ostatn ich  latach 
penicylina s ta ły  s ię  potężną bronią 
przeciw ko syfilisowi.

Spustoszenie jak ie  w yw ołuję w 
poszczególnym człowieku, a  naw et w 
całym  społeczeństw ie ludzkim  je s t 
ogrom ne. C horoba d a je  się  podzielać 
n a  4 okresy . I. ok res to w targnięcie 
do organizm u ludakiego przez uszko­
dzoną skórę i w yw ołanie w tym  m iej­
scu  ow rzodzenia różnej w ielkości o  
brzegach w ałow ato wyniesionych, 
tw ardych, dn ie  sadkowatym; gruczoły 
lim fa tyczne okoliczne duże, tw ardą , 
bezbolesne.

II. okres: wysypka plam ista na  
bocznych pow ierzchniach k la tk i p ie r­
siowej, brzucha, rękach  i  tw arzy, lub 
w ysypka grudkow a na udzie, okoli­
cach krocza, odbytnicy, zgięciach s ta ­
wowych, dłoniach, stopach i na  
części owłosionej głowy. Często pla­
m y w jam ie  ustnej, na  mitgdałkach. 
Chrypka, bóle i  zaw ro ty  głowy, pod­
niesiona tem peratura , ogólne osłabie­
nie, w ypadanie włosów.

III. okres: tw orzenie się guzków 
tzn. k ilaków  z tendencją  do rozpadu 
I tw orzenia głębokich owrzodzeń oraz 
sam oistnego zabliźniania się.

IV  okres: k iłow e schorzenia na rzą ­
dów  w ew nętrznych i układu nerw o­
wego (choroby um ysłow e, para liż  
postępowy, uw iąd  rdzenia).

WresBcie, o ile m atka chora n a  kiłę 
jes t w  ciąży, przechodzą c a  płód w y­
w ołując u  now onarodzonego dziecka 
kile wrodzoną ze w szystkim i je j nie­
bezpieczeństwami.

Ja k  z tego  k ró tk iego  zestaw ienia 
w idać, fcrętek b lady jes t groźnym 
przeciw nikiem , k tórego  lekceważyć 
n ie  można. Zwłaszcza, że choroba 
k tó rą  w yw ołuje przebiega skrycie, 
i  pow ołi całym i latam i, a  n i«  leczona 
kończy wię zawsze tragicznie.

Lekarz X

Rozczochrany babo-zw ierz w  po­
plam ionym  podartym  szlafroku, 
drepcący w  przydeptanych pantof­
lach po m ieszkaniu, należy już do 
przeszłości. S tał się takim  samym 
rekw izytem  m inionego stulecia jak : 
gorset z  fiszbinami, k a rn e t halowy 
czy przypinany warkocz. Nie w arto  
żałować kw iecistej szaty m am y Dul 
sklej, a n i balowych sukienek Hesi 
i M e li k tó re  zacna to m atrona ka- 
źała donaszać córeczkom „po do-

w ej n ie  m n ie j uw ag i n iż  k re a c j i  w i­
zy tow ej, czy  spacerow ej.

P o d a jem y  d w a  m odele  su k ie n  do­

mowych, bardzo odpowiednich na 
chłodne już dnie jesienne.

M odel I. Szlafroczek z  ciemnego 
aksam itu, szafirowej, w iśniowej 
czy czarnej barwy. G órna część skro 
jona — jak  kam izelka, dopasow ana 
do figury  i zap inana n a  dw a rzędy 
guzików. Dół su ty  — kloszowy. Głó­
w ną jego ozdobą są kieszenie, ścię­
te, z białym i ró żk am i Biały kołnie­
rzyk i  m ankiecik i rozjaśn ia ją  ca­
łość szlafroka.

M odel II. Szlafroczek z ciepłej fia 
nelki w  duże grochy. K ołnierzyk
stojący, odchylony. Całość luźna, 
a  szarfą  w iązaną z  przodu.
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m u“ k iedy „i tak  n ik t nie w idzi“.
Nowoczesna kobieta dwudziestego 

w ieku pragnie być zawsze estetycz­
nie i elegancko u b ran a  przy  pracy 
w domu, n aw et przy  kataklizm ie 
w ielkich porządków, czy prania. 
D latego też poświęca sukni domo-

K oniec pani D ulskie)
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Czarna kobieta Afryki
W  społeczeństwie M urzynów 

afrykańsk ich  kobieta od­
gryw a pow ażną rolą. O 
tych kobie tach  św iat jed­

nak  w ie stosunkow o niewiele, gdyż 
podróżnicy i badacze k rajów  pierw o 
tnych — przew ażnie mężczyźni — 
nie w ykazyw ali' specjalnego zain te­
resow ania spraw am i kobiecymi. Po­
za tym  było im raczej trudno prze­
nikać w  m urzyńskie środow iska ro­
dzinne, strzeżone zazdrośnie przez 
większość „pań dom u“, naw et naj 
prym ityw niejszych szczepów.

K obieta m urzyńska je st przede 
wszystkim  strażniczką tradyc ji i o- 
byczajów szczepu. Ślepo przyw iąza­
na do w ierzeń i przesądów  swej re- 
ligii, stanow i n ie jednokro tn ie ham u­
lec postępu i cywilizacji, w  znacze­
niu europejskim . Lecz w łaśnie ko­
biecie zawdzięcza się przetrw anie 
tych obrzędów  i  zwyczajów, któr* 
nada ją  życiu afrykańskich  M urzy­
nów cechy ciekaw ej egzotyki, nig­
dzie indziej nie spotykanej.

M onika de Lestrange, znana repor 
te rka francuska, daje w  tygodniku 
„M onde Iłlu stre“ ciekaw y opis wa­
runków  życia przeciętnej M urzynki 
* G ujany francusk iej, od najw cześ­
niejszego dzieciństw a aż do śmierci.

N ajstarsza N em o
W szałasie o  trzcinow ym  dachu, 

słabo chroniącym  jego m ieszkańców 
przed żarem  słońca i  wilgocią, n a

Małe. m nrztjn ią  tka

pomiędzy p iersiam i i  kończy się po­
ziomą linią równo z ram ionam i. Ta­
tuaż pasuje ją  na podlotka. Dorosłą 
jest dopiero po ukończeniu 17 lat 
i  po obrzędzie „uświadom ienia płcio 
wego“.

Święto „uśw iadom ienia“ jest wiel 
k im  przeżyciem dziewczyny m urzyn 
śkiej. Corocznie w  początkach m aja 
w  każdej z wiosek odbyw a się ta  
uroczystość. Cała w ieś już zawcza­
su czyni przygotow ania. Dziewczęta 
zb ierają  możliwie na jjask raw sze ka-

ałki perkalików , żeby z n ich  uszyć 
odśw iętną szatę, nieskom plikowaną, 
gdyż składa się ona jedynie z k ró t­
kiej spódniczki skąpo okryw ającej 
biodra. Chłopcy po lu ją n a  p tak i o 
barw nym  upierzeniu. Z tych p iór ro 
b ią  dziewczęta fan tastyczne przybra 
ni« głowy. Ilość naszyjników  z kolo 
row ych paciorków  decyduje n ieraz 
o powodzeniu dziewczyny. N ato­
m iast m atk i i  starsze kobiety  w ios­
kowe szykują specjalną oefciianę p i­
w a i p ieką kukurydzane podpło­
myki.

Święto „uświadom ienia“ trw a 
przez 2 dni i  w  trop ikalnym  klim a- 
eie szybko nab iera  cech or­
gii. P ary  do b ie ra ją  się dowolnie, a 
w yczerpane dziewczęta, pomimo 
zm ęczenia, tańczą dzień i noc do u- 
tra ty  tchu, po czym u d a ją  się n a  ty  
godniowy wypoczynek do specjalnie 
n a  te n  cel przeznaczonego nam iotu, 
do którego mężczyźni nie m ają  wstę 
pu,

Od tej chwili M urzynka sta je  się 
„panną n a  w ydaniu“ i  n ie  om ija 
żadnej okazji, żeby się zabawić. M at 
k« zachęca ją  n aw e t do tego, wie­
dząc z doświadczenia, ile trosk, kło­
potów  i p racy  czeka córkę skoro zo­
stan ie  żoną i  m atką.

Święto „uświadom ienia“ zazwy­
czaj przynosi owoce. Rodzi się dzie­
cko. M urzynka - K aniaezka nie wyj 
dzie za m ąż, zanim  n ie u ro d a  jed­
nego, lub naw et k ilkorga dzieci, 
ezyra daje  dowód swej płodność'. 
K aniakow ie dążą do jak  najliczniej­
szego potom stw a, żeby było kom a 
b ronić pola przed  p takam i -  szkod­
n ikam i i  żarłocznością małp.

Ślub M urzynki polega n a  odpro­
w adzeniu w  licznym  orszaku „pan­
ny m łodej“, w raz z  jej progeniturą, 
do dom u jej przyszłego męża, gdzie 
przebywa już jedna  lub k ilka innych 
żon. Z tą  chw ilą zam yka się okres 
swobody i zabaw y dla kobiety m u­
rzyńskiej. T eraz wchodzi w  okres 
obowiązków.

Żona K aniaka w inna jest w ier­
ność tem u, k to  ją  uczynił sw oją żo­
ną, a  z urodzeniem  pierwszego dzie­
cięcia praw ow itego już małżonka, 
wiąże się niesam owity obrzęd.

N atychm iast po urodzeniu się 
dziecka najstarszy  z rodu zwołuje 
wszystkich mężczyzn z całej wioski. 
O taczają oni w ieńcem  nam iot położ­
nicy. Po spożyciu tradycyjnego po­
siłku, składającego się z m ięsa i ry ­
żu. mężczyźni rozciągają nad m atką 
rodzaj baldachim u. Je s t to  bam bu­
sowa m ata  podbita fu trem  baranim . 
S tarzec, celebrujący tę  uroczystość, 
w ygłasza przem ówienie, w którym  
domaga się, by w  celu p rzeb łagana 
W ielkiego D ucha wyliczyła imiona 
w szystkich mężczyzn, z k tórym i ją  
coś łączyło.

K obieta posłusznie recytuje litaa ię  
imion. Liczba ich w aha się pnfecięt- 
n ie  od 20 do 30 i kończy oświadcze­
niem : „Jeżeli zapom niałam  jakieś 
imię. to niech mi W ielki Duch prze 
baczy“. Wówczas starzec obiecuje 
Jej przebaczeni*, pod w arunkiem , że 
złoży W ielkiemu Duchowi w  ofierze 
ty le  kurcząt, ilu  m ia ła  kochanków.

K obieta obchodzi po tym  szałasy 
wszystkich 3wych daw nych p rzy ja­
ciół, prosząc każdego z  nich o k u r­
czę, n a  ofiarę bóstw u. O fiary tej 
n ik t nie odmawia.

M urzynki są  dobrym i m atkam i i 
gospodyniami. Copraw da kuchnia 
m urzyńska jest bardzo nieurozm ai- 
cona. Mięso należy do rzadkości, 
podstaw ą jej są kukurydza i ryż, o- 
k raszone palm ow ą oliwą, korzenia­
mi < pom idoram i. Ja d a  się palcam i, 
przy czym mężczyźni zręcznie robią 
ku lk i z  rozgotow anej kaszy i macza 
ją  je w  gęstym  sosie.

M iski w  m urzyńskim  gospodarst­
wie m a ją  w szechstronne zastosowa-

Sy'łteetki elegantek m u rzy ń sk ic h  p rzy p o m in a ją  m odną panią  t  d z i­
siejszych czasów.

nie. W tych sam ych m iskach kąpie 
się dzieci, gotuje straw ę i podaje 
jedzenie.

P rzed  posiłkiem  ku rsu je  w śród 
biesadników  misecaka z w odą i każ­
dy kolejno płucze w  niej ręce. To 
samo pow tarza się po jedzeniu. Nie­
przyzwoicie je s t n ie  zjeść w szystkie­
go, co podano do jedzenia. M urzyn 
je dużo, n a  zapas., bo „może nadejść 
chwila, kiedy jedzenia zabraknie“.

M ężatka nie bierze już udziału w  
zabaw ach. Rok rocznie rodzi dziecę. 
K arm i piersią, a po odstaw ieniu od 
p iersi m atczynej dziecko odżywia 
się tak , jak  dorośli.

Prócz pracy domowej cała gospo­
darka  ro lna  spoczywa nä b ark ach  
kobiet m urzyńskich. One orzą, sie­
ją  i zb ierają pion. One również od­
staw iają p roduk ty  do m iast i osie­
dli, sprzedając je n a  targow iskach.

Na ogół kobieta m urzyńska jest 
szanow ana i m a duży w pływ  na m ę­
ża, k tó ry  radzi się żony w  każdej 
sprawie. "Na starość każda niem al

M urzynka zajm uje się lecznictwem. 
Apteczki ich są pełne ziół, na różn« 
schorzenia. L ubią też mieć opinią 
czarownic, m ających osobisty wpływ 
na skuteczność leków.

Długi jest dzień pracy M urzynki, 
posiłki kończą się późną nocą. P od­
czas jedzenia sta re  m atrony baw ią 
zgromadzonych opowiadaniem  o 
dniach ich młodości lub pow tarza­
niem  legend, przenoszonych z u st 
do u st przez szeregi pokoleń. M urzy 
ni p rzepadają za zagadkam i. Roz­
w iązyw anie zagadek w ypełnia im 
czas w olny od pracy. Liczne legen­
dy w iążą się  z N iukinauke, wężem, 
będącym  w ładcą strum ieni, jezior i 
mórz. Ja k  w idać legendarnego w ę­
ża spotyka się w  całym  świecie.

Nadchodzi chw ila śmierci. W tym 
momencie dogoryw ającej m atce, lub 
babce tow arzyszyć mogą i obsługi­
wać ją  wyłącznie kobiety. One te* 
zakopują zwłoki zm arłej w  m iejscu, 
k tóre sam a za życia ustaliła.

EMZET

macie leżącej bezpośrednio na ukie 
panej ziemi, rodzi się m ałe M urzf- 
niątko szczepu Koniaków.

W ybór im ienia nowonarodzone; 
dziewczynki nie spraw ia rodzicem 
żadnego kłopotu! W szystkie pierw o­
rodne dzieci noszą ogólną nazw ę Ne 
mo. Poza tym  pierw sza córka o trz j 
muje imię Sara, d ru g a  z rzędu  N ;e- 
ni, trzecia Afule itd. W każdej ro­
dzinie m urzyńskiej na podstaw ie ó 
mion można określić kolejność wie­
ku dziewczynek.

* P ierw sze miesiące życia dziecko 
spędza niem al w yłącznie n a  p ieca '.a 
matki, silnie um ocowane tam  za po­
mocą m iękkiej płachty, k tó re j koń­
ce wiąże m atka pod piersiam i. Ten 
żywy ładunek  bynajm niej nie k rę ­
p u je  ruchów  m atki. Zabiera ona 
dziecię wszędzie, idąc do s tudn i po 
wodę, do.- ęzeki, gdzie robi pranie, 
w pole do pracy, na targow isko, ba­
wi się i n aw et tańczy nie pozbyw a­
jąc się żywego' tłomóczka.

D ziecko' sypia z opuszczoną głów­
ką, śm ieje się i płacze, dostosowu­
jąc swe położenie do ry tm u ruchów  
matki. Je s t zupełnie n iew rażliw e n* 
wstrząsy i hałasy.

Skoro tylko m aleństw o zdoła u- 
trzymać się na nóżkach, baw i się w  
pobliżu m atki, koło chaty  lub w  po­
lu, szukając instynktow nie cienia 
drzew. M ała dziewczyneczka wcze­
śnie naśladuje m atkę, usiłu jąc cięż­
sze przedmioty nosić na głowie i 
drobną rączką łapiąc za tłuczek moź 
dzierza. K ilkoletnie m aice noszą 
już na plecach młodsze rodzeństwo.

W dziewczynie m urzyńskiej już 
wcześnie budzi się kokieteria. P rze­
jawia się to ciułaniem  paciorków  : 
muszelek i robieniem  z nich naszyj­
ników, którym i ozdabia szyję, włosy 
i koätki nóg. M urzynki kochają s ę 
w naszyjnikach i żadna ich ilość nie 
»ydaje im się dostateczną dla pod 
niesienia urodv

Milicjant na skrzyżowaniu  
ulic reguluje ruch. Oczywiście 
jest tym nadrzędnym czynni­
kiem ładu wśród rozpędzonych  
aut i sunących sznurem tram­
wajów.

Ale zastanów się przechod­
niu. czy w jego geście rąk 
wskazującym kierunek ruchu 
wehikułów, nie kryje się opie­
kuńcze wskazanie pieszym: ,,Te 
raz możecie bezpiecznie przejść 
przez ulicę". Czyś pomyślał 
kiedy, że właśnie m ilicjantowi 
zawdzięczasz, że cię nie zaczepi 
pędzący samochód.

Dziecko, zgubiło matkę na 
(ja-icy, zabłądzi3*» w labiryncie 

m iasta. Do *ogo je prowadzą, 
czyjej opiece powierzają — mi­
licjanta.

Do milicjanta zwraca się o 
wskazanie drogi przyjezdny, co 
nie zna miasta. Jego zapyta o 
adres instytucji, której poszu­
kuje.

Czyż u;e są to elem enty opie­
ki?

Tnż. M ichał Gawlik. — Instalacje  
domowe — Podręcznik dla .inżynie­
rów  budow lanych, architektów , bu­
downiczych i  uczniów  technicznych. 
Spółdzielnia W ydawnicza „M eta“, 
K atow ice 1947. S tr. 214.

W ydanie podręcznika o in sta la­
cjach domowych było godną uznania 
inicjatyw ą. Od daw na odczuwał 
się b rak  tak iej książki, zwłaszcza 
na Ziemiach Zachodnich, gdzie lud 
.ność w  znncŻR»; m ierze przybyła z

zupełnie innych w arunków  m ieszka 
niowych i często nie po trafi się ob­
chodzić z najprostszym i instanc ja­
mi domowymi. Podręcznik inż. Ga­
w lika obejm uje praw ie w szystkie 
główne instalacje  domowe. Uzupeł­
n ia ją  go rysunkow e tablice. „Insta­
lacje dom owe“ stanow ić będą ciosko 
nałą  pomoc naukow ą w  szkołach 
technicznych.

W acław G ajew ski — Symbioza —
Państw ow e Zakłady W ydawnictw  
Szkolnych — W arszawa 1947. Seria 
przyrodnicza. S tr. 52. A utor zazna­
jam ia czytelnika z powszechnym  
współżyciem socjalnym  roślin  i 
zw ierząt w  zespołach naturalnych, 
ja k  las, step, łąka itd. Następnie or 
m aw ia form y ściślejszego współży­
cia organizm ów  w  naturze w posta­
ci kom ensalizm u, pasożytnictw a i 
symbiozy. A  więc opisane jest w  
sposób barw ny przystępny współ­
życie grzybów i glonów oraz poro­
stów7. »

Zarówno treść  j*k  i  fo rm a książki 
są  gw arancją, że czytać ja  będą 
z zainteresow aniem  wszyscy miło*- 
flicy przyrody.

3

go, który ma przywilej nakła­
dania mandatów karnveh, au­
torytatywnego kładzenia kresu 
zbyt hałaśliwym  zatargom, mą­
cącym  ład i  porządek życia w  
miejscach publicznych.^

Mundur milicjanta budzi sza­
cunek i..: odruch niepewności 
i lęku. Coś jest nie w porządku 

m yśli obywatel —  skoro 
,,pan władza*' na mnie patrzy, 
lub zwraca się ku mnie.

Zapaminajmy jednak, w gwar 
nyin wirze życia codziennego, 
że milicjant jest i winien być, z 
tytułu swego urzędu, uaszym  
opiekunem . Opiekunem  
w szystkich młodych I tfiwycb 
dorosłych i  dzieci

T, tuaie i święto 
uświadomienia

Z pierwszym obrzędem styka się 
Murzynka w wieku la t 8. S tara  m i­
strzyni w swym zawodzie, uzbrojo­
na w długą ostrą szpilkę i nie m n ;ej 
astry nóż, robi n a  je j brzuszku ta ­
tuaż, za pośredn ic tw em  drobnych 
■akluć, zalewanych barw nikiem . De 

stó  ta tuażu  okala pępek, przebiega

Książki nadesłane

jakieś wołanie pierwsze c iś n ie  
się na usta. Każdy z nas zaw o­
ła: „Ratunku.:: Milicja:.!

Człowiek popycha wózek, 
ciężko wyładowany. Milicjant 
go zatrzymuje i legitymuje. —  
W  porządku — puszcza dalej. 
Ale mógł być to również prze­
stępca, który- zt, szkodą całego 
społeczeństwa, zagrabił m ienie 
państwowe. Mógł być złodziej, 
co ukradł twoje dobro.

O tem warto pamiętać, nie 
tylko dziś, w dniu święta Mili­
cji Obywatelskiej, ale i  w  te 
szare dni codzienne, kiedy dzi­
siejszy solenizant trwa na 
swym zwykłym  posterunku, w 
pracy twardej i -nieraz nie­
wdzięcznej, a nawet niebezpiecz 
nej. za którą każdy obywatel wi 
nien mu wdzięczność.

Bo gdy się stanie coś złego, 
gdy grozi niebezpieczeństwo,

Ogół społeczeństwa widzi w 
m ilicjancie jedynie i  wyłącznie 
przedstawiciela władzy, straż­
nika przepisów i  zarządzeń, te-

i l f t c fc tn f
(porflSimuiicp nua
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Wspólna pomieść
Rzec* eię d z ia ła  w pew nym  m a­

łym  popołudniow ym  dzienniku , k tó ­
r y  n ag le  u jr z a ł  św ia t. Popołudnio­
w e dzienniki m uszą m ieć odcinek 
powieściowy. P oniew aż jed n ak  było  
ju ż  za późno, by zam ówić pow ieść 
u  jakiegoś sp ec ja lis ty  w  ty m  kie­
ru n k u , p rze to  zaw iadow ca pism a 
w ezw ał dw u sw ych w spó łp racow ­
ników  i pow iedział im.

—  Od ju t r a  piszecie powieść...
D ru ży n a  p iłkarska  w tea trze

Remolucja
u? państu iie m ody

P ary ż  i Londyn obecnie lansu ją  
Jako „ostatni k rzyk  m ody" suknie 
sięgające do połow y łydek. Nowość 
ta  w prow adza is tn ą  rew olucję w  
państw ie mody, k tó re  od w ielu już 
ła t  przyzwyczaiło sw oje poddania 
do kreacji, osłaniających m niej lub 
więcej zgrabne kolanka. J a k  przy­
jęły nasze siostrzyce za granicą no­
w y kaprys mody? Otóż zarów no 
Francuzki ja k  i  A ngielki podziwia-

Iionkurs Eozrymkomy dla Wytrmałych
T rzecia  seria  zadań

Ją n a  rew iach  i w ystawach w iel­
k ich  domów mody owe długie k re a ­
cje, n ie  szczędzą im  słów  uznania 
L.. -Miej spokojnie noszą swoje k ró t 
kie „w dzianka“.

Na zdjęciu model sukni popołud­
niowej, lansow any na jednej z  re­
w ii mód w  Londynie. Uwagę zw raca 
fan tazy jne przedłużenie spódnicy, 
sięgającej aż... do biustu. Całość 
bardzo estetyczna i efektow na. Czy 
zna jdą się jednak zwolenniczki tej 
mody u  n as  w e W rocławiu?

Rozpoczęty w N r. 204 (260) „Słowa 
Polskiego“ z dn. 27 lipca 1017 r. Kon­
ku rs  Rozrywkowy dla W ytrwałych 
trw ać będzie do końca bież. roku, a 
w celu częstszego nagradzania uczest­
ników podzielony został na odrębne 
czterotygodniowe serie.

Dzisiaj rozpoczynam y trzecią serię 
zadań, k tóre ukażą się również w 
czterech kolejnych niedzielnych nu­
m erach naszego pism a. Term in nadsy­
łania rozw iązań trzeciej serii zadań 
upływ a w dniu 9 listopada r. b.

W arunki uczestniczenia w K onkur­
sie Rozrywkowym dla W ytrwałych są 
następujące:

Za praw idłow e rozw iązanie każdego 
zadania zalicza się po jednym  punk­
cie. Dla uczestników  każdej serii za­
dań  przeznaczonych zostało po 20 na­
gród w postaci w artościow ych ksią­
żek. O przydzieleniu nagrody decyduje 
ilość zdobytych punktów  ( w razie 
rów nej ilości punktów  u większej 
liczby uczestników  — losowanie). 
Uczestnicy nagrodzeni tracą  wszystkie 
punkty, posiadane w chw ili otrzym a­
nia nagrody, m ają  jednak  praw o brać 
dalej udział w K onkursie z tym , że 
muszą rozpoczynać od nowa. N iena- 
grodzonym punktów  nje skreśla się. 
a  przez doliczenie now ych za dalsze 
rozwiązania z następnych se r ii m ają 
oni z kolei zapew nione zwycięstwo 
przy nowym rozdziale nagród."

Rozwiązania należy nadsyłać jedno­
razowo z każdej se rii oddzielnie pod 
adresem : „Słowo Polskie“, Dział Roz­
ryw ek Umysłowych, W rocław, K rup­
nicza 13.

K onkurs n iniejszy połączony jes t z 
K onkursem  A utorskim . Prosim y więc 
łącznie z rozw iązaniem  podać nam , 
k tó re  dw a zadania uw aża rozw iązują-

BOGDAN BRZEZIŃSKI

B L A G I E R
Mówią, że m yśliw i i rybacy, to 

najw ięksi blagierzy. In n i znowuż 
tw ierdzą, że najw ięksi blagierzy, to 
M arsylczvcy. Nie wiem , k to  ma 
słuszność, ale ja  osobiście sądzę, ze 
napraw dę rasow ym  blagi erem  był 
by M arsylczyk, pasjonujący się po­
lowaniem , lub  w ędkarstwem ...

A le i  w śród krajow ych rybaków  
istotnie nie b rak  znakom itych k łam ­
czuchów. M am  naprzykład  przyja­
ciela, k tó ry  nam iętnie łowi ryby.

Spotkałem  go wczoraj w  k aw iar­
ni. Od razu przysiad! się do m nie 
i powiada:

— Wiesz, w  niedzielę poszło mi 
znakomicie. Złowiłem trzy  kolosal­
ne sandacze. O, takie! — i to mó­
wiąc, rozłożył szeroko ręce, jakby  
m nie chciał uścisnąć.

— D opraw dy? — spytałem  dość 
obojętnie.

— Słowo daję! A le to C a  mnie 
nie pierwszyzna. Większe sztuki ło­
w iło się w życiu!

— Rzeczywiście?
— J a k  m am ę kocham , że nie bu­

jam ! Bo trzeba ci wiedzieć, że 'a  
już od najm łodszych la t m iałem  
pociąg do wędki. Jak o  pięcioletni 
berbeć łowiłem  kiełbie. Potem  płot­
ki. Potem  już większe karask i. Gdy 
m iałem  dw anaście ła t  złowiłem 
pierwszego karp ia . Co to była za u- 
ciecha w  domu! K arp  m iał chyba 
z pół m etra  długości.

— JHo, ho, to ładnie! — w trąc i­
łem  uprzejm ie.

— P raw da? A potem  złowiłem 
dwukil owego pstrąga. Mówię ci, 
palce lizać! Cała rodzina się  ob ja­
dła!

— No pewnie...
— W łaśnie! Byłem już żonaty — 

ciągnął dalej m ój przyjaciel — gdy 
złowiłem pierwszego sandacza. D rań 
ważył przeszło trzy  kilo. A  co za 
mięso! Białe, ja k  śnieg!

— No, no...
— Tak. A potem, to złowiłem ło­

sosia. Lubisz łososia?.^

— Nie m a co gadać, sm aczna ry­
ba! — przyznałem .

— A  widzisz! Otóż złowiłem ło­
sosia, k tó ry  ważył było nie było 
dziesięć kilo!! Łososisko nie łosoś! 
Część dałem  żonie do gospodarstwa, 
a  część sprzedałem . To był dobry 
dzień.

— J a  myślę!
— A raz, uważasz, udało  m i się 

złapać jesiotra... Lubisz?
— Bardzo.. Zwłaszcza w  koperko­

w ym  sosie.
— Masz rację, bajkow y jest w  ko­

perkow ym  sosie! — ucieszył się mój 
przyjaciel rybak. —  Otóż w y obi aż 
sobie, że ten  jesio tr w ażył dw adzie­
ścia pięć kilo !!! Olbrzym. M usiałem 
brać wózek, żeby go przy taszczyć do 
domu!

Blaga mojego przyjaciela zaczęła 
m nie irytować.

— D ałbyś .spokój — pow iedziałem  
— Chyba przesadzasz...

— J a  przesadzam ? Skąd! Ważył 
gałgan 25 kilo, ja k  obszył! A 
w krótce potem  złowiłem sum a! M iał 
ten  sum  w  sum ie przeszło dw a me­
try  długości! A  wiesz, t e  z  n im  zro­
biłem?

— No? — spytałem, z trudem  e- 
panow ując gniew.

— Oddałem go do sierocińca!
— Skąd wiesz, że ten  sum  był sie­

rotą?
— Ach, jakiś ty  ciężko kapujący! 

Oddałem go do sierocińca, żeby sie­
ro tk i m iały co jeść. Na pewno jadły  
go z  tydzień.

— Nie blaguj, bo i m nie się już 
tw oje ryby przejadły! — zaw oła­
łem poirytow any.

— Jeszcze momencik! — poprosił 
mój przyjaciel — Chcę ci jeszcze o- 
powiedzieć, jak  raz  przypadkowo u- 
dało mi się złapać rekina...

Nie w ystrzym ałem !
— Milcz! — ryknąłem  — Jeszcze 

słowo, a* dam  cl w  gębę!!
Mó" przyjaciel zam ilkł m om ental 

nie * opuścił głowę • na piersi. Z ro­
biło m i się go żal.

— No, n ie  gniewaj się — powie­
działem  po chwili — bardzo cię 
przepraszam , a le  dopraw dy —

B lagier uśm iechnął się blado i  od 
p arł nieśm iało:

— J a  się w cale n ie  gniewam. Ty 
byłeś naw et w yjątkow o poczciwy. 
Bo inni, to już przy sumie chcą
m nie lać  w  pysk!—

ku. 10. O płata pocztow a. 11. Stolie* 
europejska. 12. Przyrząd do wzmac­
n ian ia  lub tłum ienia tomów. 13. Ta­
blica kam ienna lub m etalow a.

Ewa Stankiew icz
25. KALAMBURY

x cyklu „Poznaj swój k ra j“
1. Dwa polskie m iasta w  sum ie 

czy zm ienić w jedno  umiesz?

2. To n ie  m iasto — jeden  przeczy, 
jed n ak  m iasto —- drugi rzecze.

8. M iasto daw no postarzało, 
n igdy sta ry m  n ie  zostało.

4. Gdy spó jn ik  pogania miasto, 
w ślad za n im  inne w yrasta.

„Ed-Ka"

Z A P R A W A  OD N I E M O W L Ę C I A

F akir do swego unuka: ..... I  i#  
będziesz  / a k t e m —“
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W  podaną figurę wpisać należy od­
środkowo 13 pięcioliterow yeh w y ra ­
zów o w spólnej początkowej literze. 
T rzecie E tery  odgadniętych słów  d a ­
dzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Taniec.
2. Odgłos fal. 3. Pow ołanie do w oj­
ska. 4. Inaczej pień. 5. Epidemia, za­
raza. 6. U trzym uje się na wodzie. 
7. K arm  dla bydle. 8. Pow ierzchow ­
ność, pretekst. 9. Energia żywotności 
i działania, znajdu jąca 6ię w czlowie-

cy za najlepsze w danej serii. Głosy 
.plebiscytow e“ zostaną zsum owane, a

autOTzy zadań otrzymają nagrody au­
to rsk ie .

24. PAJĘCZYNKA
(logogryf)

zostanę tu ta j.  Będę dale j ja k  te j 
nocy w cielał me zasad y  uczciw ości 
w  czyn. Myśl, k tó rą  rzuciłem , d a ła  
p iękne ploDy.“ .

Powieść w ty m  sensie c iąg n ę ła  
zię przez czas dłuższy. A ż pew nego 
d n ia  k to ś  zauw ażył, że powieść jewt 
ja k o ś  n ie jednolita .

K iero w n ik  wydawnictwa, które­
mu zwrócono na to uwagę, pnsec^- 
t a ł  dok ładn ie wezyetki« odcinki 4 
orzek ł:

— Nie widzę żadnych epraee» 
»ości.-To jest naprawdę dobra 
wieść psychologiczna, pbana p r» *  
jednego autora, świadomego sw ego 
celu... celu prsededawienia pewae- 
go rozdw ojenia duazy współeaeone- 
go pokolenia.

die, u d a ł się na cz a rn ą  giełdę, gdzie 
dzięki spadkow i d o la ra  zak u p ił 
w iększą ilość obcych w alu t i w łaś ­
nie m ia ł a k u ra t  ochotę pofrun ięcia  
na m iotle czarow nic w św ia t, gdy“...

Ciąg dalszy  nastąp i
■ *  *  *  -

B iagierkiew iez by ł zmęczony. P o ­
w ierzy ł Czcionce —  p isan ie  ciągu 
dalszego. S zepnął m u ty lko  na p o ­
żegnanie. „N asz b o h a te r  chce ucie­
kać w św ia t“.

Kol. Czcionka p rz e ją ł dalsze  p i­
sanie powieści. N ie z a jrz a ł nawet 
do poprzedniego odcinka ty lko  pi- 
*ał.

„P io tr  zastanow ił się : —  m am  
w yjechać w św iat, gdzie m n ie  nic 
godnego n ie czeka. N igdy. Lepiej

— N a te m a t?  —  z a p y ta li  dw aj 
wezwani.

— F ra p u ją c y , a b y  pociągną ł 
m asy.

— J a k  m am y p isa ć?
— T ak , aby  się w szystk im  podo­

bało.
— K to  m a p isać?
—  O bydw aj.
O bydw aj zasiedli do  p isa n ia . 
Odcinek pierw szy n a p isa ł kolega 

Czcionka.
B rzm iało  to  m niej w ięcej ta k  

(Nie b io rę  odpow iedzialności za 
ścisłość t e k s tu ) :

„ P io tr  b y ł uosobieniem  uczciwo­
ści. B o la ł n a d  s trasz liw y m  u p a d ­
kiem  n asze j m oralności. G rzeb a ł 
długo w e w spom nieniach. I  pew ne­
go dnia przyszło  m u n a  m yśl, że 
w  k ra ja c h  skandynaw sk ich  są  obok 
łajdaków r Indzie uczciwi. Ł a jd acy  
w  typ ie K re u g e ra  rz u c a ją  się  ty lko  
n a  w ielkie zysk i, a le  ogół S kandy­
naw ów  uw ielbia uczciwość, jak o  
najw ygodniejszy  sposób by to w an ia . 
„D o u t  des“ m ów ili Rzym ianie. 
Skandynaw ow ie, ja k o  n a ró d  p r a k ­
tyczny  wyprowadzili hm ą zasadę 
„N ie k ra d n ij ,  abyś sam  nie b y ł o- 
k ra d a o y “ . I  w ym yślili różne sposo­
by ochrony p rzed  z łodzie jstw em .. 
D o tych  system ów  n a leża ły  rozm a­
ite  sklepiki bez sp rzedających , 
tra m w a je  bez konduktorów , gdzie 
każdy w ykupyw ał dobrow olnie bi­
le t itd.

N asz b o h a te r  P io tr  postanow ił 
w prow adzić te p iękne zasad y  ucz­
ciwości publicznej i n  n as . I  pow ­
s ta ł  w jego m ózgu zarażonym  p ó ł­
nocnym i bakcy lam i len is tw a f a n ta ­
styczny p ro jek t założenia „kiosków 
uczciwości“. Z ak u p ił za w łasn ą  go­
tów kę tow ary  i w ystaw ił je  na 
sp rzedaż n a  m iejscu  niestrzeżonym , 
■zastrzegłszy sobie, by w- prom ieniu 
500 metrów' nie było an i jednego 
s tró ż a  porządku . P io tr  położył się 
n a  łóżku i dum ał n a d  sw ym  losem.

In n i g ra ją  n a  w ierność czy n ie ­
w ierność kobiet, n a  rąezość koni 
wyścigowych, uśm iech k a r t.

On p o staw ił n a  uczciwość lu d z­
k ą .“

Ciąg da lszy  n as tąp i  
* *  *

K ol. Czcionka zmęczony odłożył 
od siebie ręce, k tó re  w y stu k a ły  ten 
p iękny  pierw szy odcinek powieści 
n a  m aszynie.

Gdy odchodził z redakcji luzow ał 
go d ru g i w spółpracow nik  popołud- 
niów ki. B iagierkiew iez. K ol. Czcion 
k a , k tó rem u  oczy się  k le iły  z powo- 
d u  zm ęczenia —  w przelocie szep­
n ą ł  m u tylko.

—  P isz  dalszy  c iąg  — B o h a te r: 
P io tr , te m a t kioski uczciwości. Eo- 
zum iesz?

—  R ozum iem  —  odpow iedział 
kol. B iagierkiew iez i  na ty ch m iast 
z a b ra ł  się do p isa n ia .

U siad ł i w y stu k a ł d ru g i odcinek 
powieściowy.

„N asz b o h a te r  T io tr  s ta n ą ł  
p rzed  kioskiem  uczciwości. W idzia ł, 
ja k  prości, sk rom ni ludzie podcho­
dzili do k iosku, w yb iera li tow ary ,

sk ła d a li gotów kę, w ydaw ali sóbit
resztę.

T en  całowiek p ra e ż a r ty  naw- 
sk ro ś  w ojennym i przeżyciam i nie 
w ierzy ł sw ym  oczom. Jafcto, w ięc 
m im o w szystko  jeszcze pozootało 
n a  św iecie ty lu  ludzi uczeiwych. 
B ozg lądał się wokoło. Nigdzie an i 
ś la d u  czujnego m ilicyjnego oka. 
T o w ar zupełnie nie-ube-zpieczony 
i n ik t go nie kradnie . P łac ą . C hyba 
m a ją  fałszyw e banknoty . K to  im  
każe. K to  ich  zm usza do te j uczci­
wości?

W  P io trze  działy się  rzeczy dziw ­
ne. C hciał krzyczeć, szaleć, w ołać 
o pomoc. N ie w ierzy ł w łasnym  o- 
czorn. Może m am  gorączkę? p y ta ł 
sam  siebie.

N agle zoczył gdzieś w kącie w iel­
kiego D om u Tow arow ego w y g o d rą  
kryjów kę. W pełz ł ta m , zacza ił się, 
czekał nocy. D ozorcy nocni n ie  za­
uw ażyli go.

G dy w y m arł m agazyn  zw any  D o­
mem Tow arow ym  —  w yszed ł ze 
swej k ry jów ki, chw ycił w  sw e ła p ­
czywe, d rżące ręce bankno ty , s k ła ­
dane  przez setk i uczciwych ludzi, 
jednym  ruchem  przygotow anego za 
w czasn  k ilo fa  w y b ił d z iu rę  w  śeia-


